
Nr. 94
Przed p ła ta  w yn o s i:

w Krakowie:

miesięcznie 1 zlr. 35  unt., kwartalnie 4  zrr, 
półrocznie 8  zlr., rocznie IG zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Ha prowinGji I w całej m onarchji Austro-Węy.-. 
miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5  zlr., 

półrocznie 10 zlr., rccznie 20 zlr.
Numer pojedyńczy 0  cnt. na prowincji 10 cnt.

Kraków, Czwartek i  Kwielnia I ® . Rocznik V.

; i .  u E r

wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt ' 
wyrazu. Minimum ceny drobnych- ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„KURIER P0LSKI“ — KRAKÓW.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

System potv;arzy i denuncjacji
Kto baczniej przypali uje się obecnym 

naszym  stosunkom  przyznać musi, że 
rozluźniajcą sio coraz więcej sumienia 
i La rodzima spójnia, k tóra nadaje  cha­
rakterom  wybitna, narodow ą cechę. 
U starszej generacji, która niestety co- 
t.iz lażniejszem tempem ustępuje pola 
walki i p iacy młodszym siłom, znaj­
dujemy niewątpliwie głębsze uczucie 
miłości kraju, szlachetniejszy sąd o lu­
dziach i wypadkach, więcej wreszcie 
dobrej i usilnej wcl: w sprawie podnie­
sienia sił polskiego żywiołu. Ponad  
wszelkie różnice politycznych i społe­
cznych zapatrywali wznosi się u nich 
szczery patrjolyzm skłaniający do chę- 
tniejozej opieki nad biodmejszą bracią, 
do życzliwego wskazania dróg lepszych 
błądzącym, do rzetelniejszej wreszcie: 
pomocy dla wybitniejszych usiłowań 
narodowych. Jaśniejsze świalło i ży­
wsze ciepło bije od tych szanownych 
postaci, a kto nowszemi nie popsuł się 
doktrynami w stosunku do ludzi dni 
dzisiejszych, uczuwa różnice w ich ży­
ciu. w ich postępowaniu, a naw et w 
ich dłoni uscisku.

Nie m ożna powiedzieć, aby nowsze 
nauki . ci. co wedle nich żyją nie 
przynosili także^światła i ciepła, ale to 
światło dróg nie rozjaśnia, a ciepłem 
swem ni i grzeje. Szałem dziwnej j a ­
kiejś zawziętości opanow ani, p ragną  
dzisiejsi bojownicy z małymi wyjątka­
mi liie Ojczyzny, nie idei narodowej, 
ale swoich najbliższych zwycięstwa, a ró ­
wnocześnie zupełnego pogromu prze­
ciwników — niestety własnych ziom­
ków. .ledni i drudzy od pierwszej mło­
dości do późnego wieku wysilają się, 
aby w tej niegodziwej walce ubezwła- 
dnić się wzajemnie i wszelkimi sposo­
bami zniszczyć nagrom adzone sił za­
soby.

Dawniej szanow aną była zasada , że 
walka zasad i przekonań nie ma nic 
wspólnego z usiłowaniami na  polu p ra ­
cy zawodowej, dziś jedni drugim dla 
względów rzekomo politycznych, w g run­
cie rzeczy zaś - dla wdasnego wyniesie­
nia się, udarem niają  i u trudniają  p ra­
cę zawodową, poniżając się nawet do 
nadużycia obowiązków związanych z pu- 
blicznem swem stanowiskiem. Toż s a ­
mo dzieje się obecnie w odniesieniu do 
stosunków towarzyskich i życia ściśle 
pływalnego. W przeciwniku szanow ano 
dawniej człowi :ka, dzisiaj wolno bez­
karnie m ordować w biały dzień czło­
wieka —  w przeciwniku.

Z U J  p q V hod/i, że dość przybrać p >  
zory polilycznego k ieum ku sprzyjają­
cego pewnym ludziom czy parljon., 
aby módz bezkarnie oczerniać i spo­
twarzać w życiu publicznem, a wdzie­
rać się z całą zuchwałością w tajniki 
prywatnego życia. Wolno również pod 
tą pokrywką zmienić się jednego dnia 
z przyjaciela w zaciekłego wroga, w'ol- 
no naruszyćhzaulanie  osobiste i n a j ­
świętsze uczucia, wolno denuncjować i 
zdradzać.
. Dawniej cała prasa  polska jed n o ­

myślnie piętnowała każdego zdrajcę i 
denuncjanta, dziś są już niestety co­
dzienne naw et pisma, co z lubością 
czyhają na skandalik, na  sponiewiera­
nie i zohydzenie zasłużonych nawet 
obywateli, lub patronizują paszkwile, 
wydawane przez ludzi, którzy pobierali 
gratyfikacje za policyjne usługi. Pewien 
współwydawca jednego z pism codzien 
nych reklamuje w niem raz po r a z ; 
człowieka, który w zamiarze w y m u sze ­
nia pieniędzy, wydał przed kilkoma 
miesiącami liajniegodniajszy paszkw il ; 
na  jego własnego syna. T en  ląskawy 
protektor nowoczesnej l i te ra tu ry u b ie ra  
się przytem w m undur  sokolski i wzy­
wa orłow... do l o tu !. .

Czyż dziwić się, że wobec takich fa­
któw zwolna następuje coraz widoczniej­
sze zmkczemnienie uczuć i osłabienie 
rodzinnej spójni I

Jeśli przez zdradę i fałszywą Denun­
cjację łatwiej niż drogą twardej prący 
zdobyć mir, poklask i uważanie W j a ­
kiej parlji, dlaczegóż dziwić się,, że na 
tę drogę wstępują coraz liczniejsze za­
stępy'? Jeśli poważni nawet obywatele 
skwapliwie zajm ują się obm ową i plo­
tkami, a  w męskich zebraniach, w klu­
bach i kasynach  przeważnie nie o do­
bru pospolitem radzą, ale nad tem, 
jak  kom u noga się pośliznęła i kiedy 
pracy czyjejś reąuiem  zaśpiewać, to 
nietrudno pojąć, że wpływa to najuje- 
mniej na  kształcenie charakterów' i ob­
niża m oralny poziom całego społe­
czeństwa.

Mnożą się też pospolite zbrodnie Kai­
m a  na śpiącym Ablu, a  choć je roz­
grzesza zawiść partyjna, nie usprawie­
dliwi ich żadna akcja polityczna wobec 
Boga i Narodu.

Owszem, to co zbyt cierpliwie tole­
rujem y głównie przez nierozwagę i le­
nistwo w ciężkiej walce codziennego 
życia, to zakorzeniając się niekiedy zbyt 
głęboko, w-ykwita potem  m onstrualnie  
jako  zbrodnia na  narodzie.

Czyż Hendiger nie usprawiedliwiał 
tem swej zbrodni, że p r z e k o n a n i a

i n a ń  y t e cl o ś w i a d c z e n i a nakazały 
mu służyć prawosławiu i moskiewskie 
mu knutowi? Czyż lakierni samemi 
przekonaniami me motywował Śnieżko- 
Błocki swej zdrady? Może i Gaw roń­
ski choć lat dziewiętnaście liczy, tak 
samo tłumaczyć się zechce.

To jednak  rzecz pewna, że mimo 
całego moskiewskiego ucisku, nie było­
by takich z b ro d n i , gdyby nie system 
denuncjacji, szpiegostwa, potwarzy i 
paszkwilów, gdyby nie to, ze nietylko 
przebaczam y płynące ztąd zbrodnie, ale 
dla względów' nędznej politylu party j­
nej popieramy i wrynosimy spruwrcow 
do wybitnych nieraz stanowisk.

Domowa wychowanie nie wystarczy, 
jeśli nie będzie wr narodzie tej siły m o­
ralnej, k tóra potępia i druzgocze wszel­
kie uczuć znikczemnienie. Restrykcyj 
mentalnych i pobudek politycznych nie 
podobna uznaw ać tam , gdzie sam a 
myśl jes t  zbrodnią.

D r .  J ó z e f  O r ło w s k i .

I bbżąsei chwili

Zgromadzenia robotnicze. -  Ua. .Liechtenstein o 
szkole wyznaniowej. — Wiec katolicni w puszcie hr.

ZiehyVgo pod Komcrnen

We M on d su o ilie  odbyło się zgrom adzenie  
robotnicze, które uchw aliło  św ięcić dzień 1 
maja. F izem aw iał znany adw okat w iedeński 
dr. E llenbogen Dzień i maja -  dow odził — 
jesl demonstracja^ za ośm iogodzinną d n ió w ­
ką 1 gło_-owanieny pow szechnem . Ż achęcał 
m ów ca do wallci nie ty k o  z „burżuazją", 
lecz także ze „z ąiiłym  feudalizm ejn i k le­
r y k a l i z m e m " . oliwie to O s ta t n i e  hasło
jest bardzo na rękę agitatorom  w  guście  
ara E llenbogen, |:tói y, jak w iadom o, gra 
rolę m ęża zaufania lewicy w kołach rob o­
tniczych. Uzyć robotników jako p ow olnego  
narzędzia w w alce przeciw  K ościołow i i 
szlachcie -  znany ło  m anew r panów  g ie ł-  
dziarzy w iedeńskich. N ie poraź pierwszy  
przeciw  antysem ityzm ow i, tak rozszerzone­
mu w W iedniu, uciekają się do odtrutki, 
jaką znaleźli w ... soejaliźm ie.

Socjaliści „niezawiśli", na w ezw an ie sto­
warzyszenia „Zukunft", zebrali się rów nież  
w św ięta w ielkanocne w  liczbie 800. Przy­
szło jednak do burd tak, iż policja czuła  
się  zm uszoną rozw iązać zgrom adzenie.
■ N a walnem  zgrom adzeniu katolickiego  
związku szkolnego, przem aw iał ks. Alojzy 
L iechtenstein , raz jeszcze poruszając sprawę 
szkół w yznaniow ych. Z ironją m ów ił p oseł 
z H ernalsu o n iepow odzen iach  i bankru­
ctw ie m oralnem  liberalizm u. Liberalizm  
uczynił szkołę bezw yznaniow ą, a to d la te ­
go, gdyż sądził, iż mu ona w ychow a k o­
hortę ślepo w ierzących zw olenn ików . T ym ­
czasem  skutek był przeciwny. Liberalizm  
tak dalece stracił kredyt w  społeczeństw ie , 
iż kto w ie, czy żyje dziś człow iek w A„ 
strji, liczący lat 20 : 30 w iek u , któryby był

liberałem . Zastraszający rozwój socjalizm u  
popycha liberałów  na prawo, ale zwrot lo 
nieszczery, n iezupełny Jeśli P lem  r utyskuje, 
iż niem iecka szkoła w yznaniow a nie kładzie 
tamy postępom  socjalnej demokracji, rzec 
na to m ożna, iż dla P lenera szkoła wyzna­
n iow a i chrześcijaństw o są tylko udoskona  
loną policją, której zadaniem  zw alczać dą­
żenia rew olucyjne. Tak pojm ow ali w  1848
i-ok u  chrześcijaństw o zastraszeni dniami 
czerw cow ym i republikanie francuscy Chrze­
ścijaństw o m a jednak cele tysiąckroć d o ­
n ioślejsze. Szkoła w yznaniow a nie w yczer­
puje jeszcze programu zachow aw czego. 
Duch chrzeScjańsKi ogarnąć vdnien w szy-  
sts ie  dziedziny życia publicznego, a wow  
czas i kwestja socjalna będzie rozw iązaną

Zw ołany przez proDoszcza Molnara w iec  
katolicki do Kom orna, odbędzie się w dniu 
23 b. m.

Presse  dow iaduje się, ;ż w iec komorneń  
ski obradow ać będzie nie w sam em  m ie­
ście K om ornie, lecz w  puszcie nr. Gabryela 
Zichy’ego podległej o 5 minut jazdy od K o­
m orna! za W agą. W znosi się na ten cel 
um yślnie barak, który pom ieścić będzie m ógł 
do 6000 osób. W stęp do baraku d opu szczo­
ny będzie jedynie za im iennem i zaprosze­
niami, w yetaw ionem i przez księży katolickich  
Kart takich rozebrano już 400 D. Kobiety  
będą m ogły uczestniczyć w  w iecu, jednakże  
tylko w  stosunku 1 :1 0  do ilości m ężczyzn , 
tan, iż zaproszeń dla kob et w ygotow an ych  
nędzie najwyżej 5 )0 . Składki będą czysto  
dobrow olne. Zbierać je  będzie probostw o  
kom orneńskie W iec rozpoczn ie w  dniu 23  
L m o D -te j  z rana m ow a hr. Maurycego  
M ikołaji E sterhazy’ego W dalszym  ciągu  
zabiorą g ło s :  proboszcz Molnar, hr. W ła ­
dysław  Szana-y („O t. z w. ślubach cy w il­
nych"), kanonik Stefan Simiio („M ernoijał 
o ustaw ie z 18ó8 r.“) itd. itd.

W sp ran ie t. z. autonom ii kościelnej ka­
tolickiej w Zalitawji, toczy się żw aw a polityka. 
Ukazały się  broszury: A sbotha, przem aw ia­
jącą za zorganizow aniem  katolickiego sa  
morządu na w zór protestanckich i Csurby 
Ta o s ta tila  broszura n c radaby K ościołow i 
udzielić sw obód , jakie mają lutrzy i kalw i­
ni, gdyż ci ostatni są ubodzy, w ielk ie ma • 
ią łk;i zaś k ato lick a , gdyby król utracił na  
nieb sw e prawa patronatu, byłyby groźną  
potęgą w państw ie.

Politilc dowiaduje się z Z ag.zebia , iż tam  
uważają porozum ienie pom iędzy rządem  w ę ­
gierskim a kurją rzymską w spraw ie o b sa ­
dzenia zagrzebskiej stolicy arcybiskupiej, za 
osiągnięte. N om inacja arcybiskupa jest k w e-  
stją bliskiego czasu t

W edle ostatnich w iadom ości z Paryża  
kom binacji Dupuy jest w ciąż jeszcze na p o ­
rządku dziennym .

Sprana llja Gsorgowa
obw inionego o zamach na życia t s  Ferdy­

nanda i  Stam Dniowa

Po  p r z e s łu c h a n iu  św ia d k ó w ,  p r o k u r a t o r  p r z e ­
m ów ił  w  s ło w a c h  n a s t ę p u j ą c y c h : „ P a n o w i e  sę d z io ­
wie  w ia d o m o  w a m  z ak tu  o sk a rże n ia  w  ja k ie m  
p o ło żen iu  z n a jd o w a ła  się  B u łg ar ia  o d  r.  1 8 8 6  
i co sp o w o d o w a ło  z a b u rz e n ia  ! a n a r c h ic z n e

prąd y .  R ząd  rosyjsk: ,  k ió ry  p o s ia d a  p ra w a  sa- 
m o w ła d c z e ,  n a jw ięce j  p rz e ś la d u je  wszelL-e o d ­
c ien ia  n ih il izm u i a n a rc h j i .  w p r o w a d z a ł  jed n ak  
do  n a s  za  p o ś re d n ic tw e m  rub l i  w s t r ę tn e  ży­
wioły i d o p ro w a d za )  do  c iąg łych  z a b u rz e ń .

*."?*>W in a  l l ja  G e o rg o w a  j e s t  w id o czn ą ,  chciał 
on  p rz e k u p y w a ć  ro ż n e  w p ły w o w e  osobistośc i  
rz ąd o w e ,  aby  d o  z a m a c h ó w  na leża ły  o d b ie ra ł  
p ien ią d ze  z Rosji  n a  ró ż n e  a n a r c h ic z n e  cele, 
j a w n ie  w ygłaszał  myśl  zab ic ia  m in i s t r a  S tam -  
b u ło w a ,  czynn ie  przyłożył się  d o  zab icia  Bul- 
czew a ,  zatem  s ta w iam  n a s tę p u ją c e  p y tan ia  ao  
ro zs t rzy g n ięc ia :

] )  Gzy l l ja  G e o rg o w  w in n y  j e s t  tych w szy ­
stk ich  z b ro d n i  'i 2) Czy d o w ie d z io n o  m u  z e ­
z n an iam i  św ia d k ó w  tych w szys tk ich  z b r o d n i  ?
3) Czy jes t  w sp ó ln ik iem  m o r d e r s tw a  Bałczewa ?
4) Czy go tylko sk łan ia ły  zam iary  p o l i ty czn e  ?
5) Czy n ie  m ia ł  chęci  zysków  ? 6 ) Ja k ie  są  
oko liczności  łag o d zące  ?

„ Ś w ia d k o w ie ,  którzy zezn a ją  p rzec iw k o  o b w i ­
n io n e m u ,  nie n a leżą  do  jego nieprzyjac ió ł .  Śą  
m iędzy  n i m i : G eo rg iew  k tóry  z o b w in io n y m  
był w  na jlep szy ch  s to su n k a c h ,  P e l ro w  jeg o  
sruga ,  Z d r a w k o w  przyjacie l  se rd ec z n y ,  za tem  
m o że m y  być p rz e k o n a n i ,  że G eo rg o w  był w in ­
nym , że  działał  z ca łą  św ia d o m o śc ią  n a  szkodę  
rz ą d u  b u łg arsk ie g o  i . c a łego  n a ro d u .

„ R o z b ie ra jąc  d ru g ie  py tan ie ,  czy do w ied z io n o  
rnu z e z n a n ia m i  św ia d k ó w ,  d o c h o d z im y  do w n io ­
sk u .  że L e p a w c e w ,  k tóry  m ów ił  o s to s u n ­
k a ch  G e o r g o w a  z a n a rc h is ta m i  bu łgarsk im i,  Ka- 
rag iu lew ,  G eo rg iew .  k tó rzy  odbiera li  od  niego 
p ien iądze  i byli n a m a w ia n i  k i lkakrotn ie .  I w a ­
n o w  P e t ro w ,  T iu ie k cz ew ,  którzy mieli p rz e d ­
ło żo n e  p ro p o zy c je  u r z ą d z e n ia  d y n am ito w y ch  
eksplozyj w C a ry b ro d z ie ,  c e lem  w y sad zen ia  
w  po w ie trz e  poc iąg u  księcia  j a d ą c e g o  ze S tam - 
b u lo w e m ,  czy n ie  dosyć  p o w ie d z ie l i? Z ez n an ia  
ich czyż nie w y s ta rcza ją  do  p o tęp ie n ia  G e o r ­
g o w a ?

„ C o  do trzec iego  p y ta n ia  to d o w o d z ę ,  że 
p lan  m o r d e r s tw a  B a łc ze w a  był w sp ó ln ie  o b m y ­
ś la n y  z G e o rg o w e m .  W y k o n a w c ó w  dosta rczy ło  
złoto rosyjskie ,  a  ud z ia ł  w  ag itacjach  p r z e p r o ­
w ad za ł  n a je n erg ic zn ie j  G e o r g o w r - Goyby G eo r­
g ó w  był zw yk łym  krym  nalistą, d a w n o  byłby 
ju ż  u k a r a n y m ;  sąd z ę  w :ęc, że i wspólnik, m o r ­
d e r s tw a  po litycznego ,  ale ró w n ie ż  zb ro d n i  p o ­
w in ien  być n a jsu ro w ie j  u k a ran y .

„ W  o d p o w ied z i  n a  c zw a r te  pytanie ,  n a d m ie ­
n iam , ze n ie  tylko skłania ły  e o  zam iary  polity­
czne , lecz i c h ę ć  zysku. Do T iu fe k cz e w a  i Ka- 
ra g iu le w a  m ó w ił  G e o rg o w  : „gdy  S ta m b u ło w a  
nie  będzie ,  to rz ąd  z o s tan ie  w  ręku  naszym , 
(a n a rc h is tó w )  a  w te d y  ci wszyscy,  k tórzy po ­
m ag a ł  mi i n o w e m u  rząd o w i ,  b ę d ą  n a  czele  
n o w e g o  rz ąd u .  S łu g a  Peh-ow  stw ierdził  znow, 
że k iedyś  G e o rg o w  p rzyszed łszy  późną  nocą  
w  d o b ry m  h u m o r z e  o b iecy w a ł  m u, że uczyni 
go  u rz ę d n ik ie m  w yso k im ,  a gdy  ten wyrażał 
p o w ą tp ie w a n ie ,  z ap e w n i ł  go  o swej sile i p o ­
tędze  n o w e g o  związku.

„A  z a tem  n ie  były to tylko dz ia łan ia  id ea ­
listy G eo rg o w a ,  lecz wichrzyc ie la .  T e n ,  w y trą  
ca jąc  w ła d z ę  z rąk  in n y ch ,  sam  chcia ł  w ła sn ą  
k ieszeń  nap e łn ić .

„ O d p o w ia d a ją c  n a  o s ta tn ie  pytanie  tw ierdz ić  
m o że m y ,  że w  s p ra w ie  G e o rg o w a  nie m a  dla 
o b w in io n e g o  łag o d zący ch  okoliczności,  a  sy lwe­
tka  teg o  Dolitycznege dz ia łacza  nie p rzedstaw ia  
n a m  p ostac i  d o d a tn ie j .  P rzeb ieg ły  chytry, w y­
ra f in o w a n y  i chc iw y  n a  zyski agita tor ,  za pie- 
n ią a z e  o b ceg o  rz ąd u  chcący b e r  pracy  żyć, 
w re sz c ie  w spóln ik  z b ro d n i  n a  BJilczewie, nie

■ I I  PROKOP.
.'owibśó osnuta na tle  żyoia opryszków  karpackich

przez

U.ezcfa jRotjosza
4<ł)

(C ią g  d a ls z y ) .

Trzy lata przem ieszkali spokojnie w zapadłym  
zakątku Siedm iogrodu, a po upływ ie tego cz *su byli 
przekonam , że św iat całkiem  o nii h zapom niał W szak  
wszystkie dzienniki doniosły, że Czarny Prokop zginął, 
ludzie daw no przestali o nim m ó w ić , któż w sp o k o j­
nym Franku Mochnackim m ógłby ,lę dom yślać str a ­
sznego niegdyś opryszka karpackiego ! Jeźli tylko d a ­
lej b ęd zie żył przykładnie, św iat otoczy go naw et 
CŁC.ią, pozw oli mu um rzeć spokojnie na w łasuem  łożu. 
Zona, jeszcze prędzej niż on, w łożyła się w now e  

» inki bytu, a dzii cie podrasiało, o niczem  nie w ie 
Liiąe W miarę atoli jak się tzui bezpiecznym , zaczęła  
go ogarniać la  straszna tęsknota, która każdego S la-  
hiiW Slll 0,;Ci!yźnie prześladuje, a często naw et za- 
f i h i v i S n . , r n!U,nó'v ’ pośród Żył, nie m ógł
wii iii " 1U J  11 v'3'daw ał rnu się dzikim, poży-
szei ipr sm akow ało, n aw et o w odzie (am tej- 
chodztH  u nr * .  I  bvła g g l  1 f e t  ■ n t z l

m l ił bO sLarszwn |'K w h n B p l l  t3Ż d ‘V W 1!
siw ieć, tr wił siiy, B  | CI §  mu

a&nhiaio ;‘LV nieim w iod zon ą  energje.
•ó v m n in  h r l  i 'rz-v^r,, ĉi były jednak niczem  w 

poiów nanui z boleść,a. jakiej dozn aw ał, gdy patrzył
na s w g e  dziecko. Jedynego m iał K n a;, a wychoy l

go nie m ógł na w łasnej ziem i. Gzy Jaś m iał zapo­
mnieć,, jaka krew w jego  żyłach p łynęła?

Żona, w idząc te jego  m ęczarnie, p ierw sza zapro 
pono w ała, żeby do Galicji wrócili. Jeżeli zam ieszkają  
daleko od S m oizego , o jakich mil czterdzieści lub 
sześćdziesiąt, kto ich tam znajdzie? Zresztą nikt ich 
naw et szukać nie będzie, św iat bow iem  wie, że Czarny 
Prokop dawno nie żyje. Na w łasnej ziem i b ęazie im 
za to stokroć przyjemniej nir na obrej, i sw ego je ­
dynaka na człow ieka tam wykierują.

Mąż z początku nie chciał o tem słyszeć, ponie­
waż łu d ził się nadzieja, że tęsknotę potrafi wydrzeć 
ze sw ego serca, w szelako gdy dalsza z nią walka o 
kazała się równie trudna, jak bezow ocną, u legł namo  
w om  żony, i osiedlił się w N adw ornie. I dobrze im  
tu hyło. Całe cztery lata żyli spokojnie, chłopczyk im 
podrósł i na p rzyszłość w iele rokow ał, sobie w ystar­
czali, do św iata nie tęsknili, zaczynali już wierzyć, że 
umrą niepoznani.

Aż oto znalazł się ktoś, co ich podpatrywał, 
śledził, ścigał. Rył że to wróg jaki, czy tylko stary, na 
dnie duszy troskliw ie dotąd ukrywany, wyrzut su ­
m ienia ?

Mochnacey w zimie Kład li  się w cześn ie sp ać . z a 
to rychło w staw ali. Po wieczerzy' Jaś przygotow yw ał 
się jeszcze czas jakiś do szkoły na dzień następny, 
a gdy lekcji się nauczył, ukląkł i zaczął się m ó ­
dl ć.

Matka stała  obok niego. Kiedy chłopczvna sk o ń ­
czył pacierz, zaczał za matką powtarzać:
A Boże W ielki 1 w  m eprzebranem  sw ojen . _ n :ło -  
sierdziu zlituj się nadem ną i nad m oim i rodzicam i. 
Kieruj mna, dopom óż, b.wi z serca m ego w ytępił 
w szelkie złe skłonności, żebym  się uspokoił, uył łago  
d n t i dla ludzi wyrozum iały żeby n ienaw iść nigdy  
w  duszj mojej n ,e p ostała; naucz m nie przebaczać

nieprzyjaciołom  moim, A zaś rodziców  m oich ochra­
niaj ram ieniem  sw ojem , użycz im życia spokojnego  
i spr iw , żeby ze m nie doczekali się pociechy, hłnże 
W ielk i! w ysłuchaj prośby m ojej, przez m iłość dla 
Syna ’ ’v/ego, Jezusa G hrj-stusa, P ana naszego — 
A m en “.

Już od tygodnia m atka uczyła Jasia tej m od li­
twy niedługiej, a chłopiec, m im o, że był pojętny, ża­
dną miara n i J m ógł jej zapam iętać. W idocznie nie 
w szystko, co w  sobie zaw ierała, spraw iało mu przy­
jem ność, a ja ś  był już taki, że n ie lubił przym uszać  
się do n ic z e g u .. S zczególn ie tam, gdzie była mowa  
o „przebaczaniu n ieprzyjaciołom  swoim " zaw sze się  
zacinał i m atka m usiała z n iego ciągnąć słow o po 
słow ie .

Gdy chłopczyna p o łoży ł się, a ona pocałow ała  
go na dobranoc, przyszła jeszcze zobaczyć, co mąż 
w  drugiej izbie porabiał. Zastała go stojącego przy 
oknie. Przvpatryw rł sie licznym św iatełk om , które 
w m iasteczku p łonęły. Usłyszawszy kroki żony, szybko  
się obrócił i rzekł:

—  Dobrze, żeś p r z y s z ła . . .  W łaśnie chciałem  
z tobą p o m ó w ić .. .  Jaś śp i?

—i S p i . . .  Go ci jest, P rosop ie ?
—  Nie dobrze m :. . . wszystko burzy się j e 

m n ie . . .  ciało się rozpada, a duch się jozprzęga. j e ­
szcze mi tak nigdy nie b y ło ! B ył mo*,e. że już n 
deszła chwila, w której trzeba będzie zdać^ rachunek.

— Go m ów isz?  —  zaw ołała , a Lladość śm ier­
telna jej oblicze o Kryła.

 | Niech cię to m e przestrasza, żono ! Przecie
m ieliśm y czas na wszystko się przygoton ać. . . W ciągu  
ośm iu iat ileż razy m ogłem  z g in ą ć ! Zaiste, cud pra- 
w dz’w y, że dotąd żyję. A le co się p rzew lek ło , nie  
u c ie k ło , . .  Pow iadają, że za zbrodnię m usi zaw s/p  
kara nastąpić, a jaru ich tyle p o p e łn i ł . . .  m oże w ięc

i B óg  każe mi się teraz usunąć, kiedy się czuję naj 
szęśliw szym . H a ! trudna rada.

— P ro k o p ie ! czyżby ci co groziło ? —  krzyknęli
przerażona. , , , . ,

— u ic h o ! Ołeno, niech nas choc dzieekc nr
s ły s z y . . .  niech wierzy, że jogo rodzice ^  św ięci. Gz 
mi co grozi, nie wiem, ale od dłuźszi go czasu gło  
w ew nętrzny wciąż mi powtarza, że szczę cie Kradzion 
i f f i S  p od stęp lm  zdobyty m uszą się skończy... Moż 
nagle umrc, m oże stanie się co innego, n:L w-em  . 
N ie przer-w aj mi, Ołeno. Bądź mężną, iakeś dawnłj 
Dyła, dzis m usisz być jeszcze m ężniejszą, bo mas 
d z ie c k o .. .  Poniew aż każdy ojciec rodziny powinie] 
zawczasu przygotow ać swój testam ent, w ięc i .ja, cho  
ustnie, chcę ci moją w olę om,a wić.

N ie m ogła s :ę w strzym ać i g łosem  zniżonyr 
rz ek ła :

— Wielki Hoże! jeśliby ci dopraw dy co groziłc 
to uciekaj noki c z a s ! . . .  Lasy o krok, w śród nic] 
ła tw o  się ukryjesz.

P mWu P gorzko się  uśm iechnął.'
Nie ".cieknę, choćbym  m ógł, bo zdała od wa 

żyćbym  już r.ie potrafił, a s y n i nie chcę na opryszk  
w y ch o w a ć!  ̂Sresztą w olę raz skończyć, niż w iec dłu 
źej żyw e p e łn e  trudu i udręczeń. Jam już na nie ni 
potrzebny, w ięc m ogę się u s u n ą ć . . .  Zresztą jeśli zgi 
nę, pochow ają m nie juito M ochnackiego i po moje 
śm ierci nikt n ie u dow odn i, że to nieprawda. Wted; 
ciebie nikt się nm tknie, boś przeciw  światu niczer 
m e zaw in iła  i nasz syr pod twem  okiem wyrośni 
na uczciw ego człow ieka. Przeciw nie, i jśh uc.. knę, pa 
dm e na m nie podejrzenie i w as Wi.racą do wiezie 
ma . . T a realn ość, w raz z gruntami kupiona n 
tw oje nazw isko, O łeno, pieniądze, w iesz, gdzie zako 
pane, do końca ż .e ia  ch leba  w am  pif b r a k n ie ...

(Pokończenie nastąpi).



K U R J E R  P  O  L  & 1 K  I,

z w aża jący  n a  s m u t n e  s to su n k  k ra ju ,  działał  
p rz e c iw  w ł a s n e m u  n a r o d o w i

,,Nie d la  k r a ju ^ n ie  z rob ił  i chciał  tylko b u ­
rzyć p ra c ę  z a c n y c h  obyw ate l i .  P o d o b n y  p rz e ­
s tę p ca ,  czy z as ługu je ,  aby żył m iędzy  n a m i ?  
czy s p o łe c z e ń s tw o  n a sz e  n ie  p o w in n o  go zali­
czyć do  n a jw ię k sz y ch  sw y ch  w ro g ó w ,  do z d ra j ­
c ó w  ojczyzny ?

„F rym arezen .ie  najśw iętszer . i i  u czu c ia m i  n a ­
ro dow em u i o tw o rz en ie  k ieszen i  n a  rosy jsa ie  
z łoto,  to dosyć ,  żeby ł ag o d z ąc y c h  okoliczności  
n ie  było ,  to z a n a d to  n a w e t ,  aby  z ca łą  s u r o ­
w o śc ią  z a s to s o w a ć  do  n iego  n a jw yższą  karę .

„ W z y w a m  w a s ,  abyście  wypleń .l i  c h w a s t  
z n a sz e g o  k ra ju ,  u su n ę l i  G e o rg o w a  i d la  p rz y ­
s i a d u  skazali  go n a  ś rn ie rć .“

Z Wydziału krajowego.

A nkieta, zw ołana przez W ydział krajowy 
dla reformy ordynacji wyborczej gm innej 
dla 30-tu  w iększycn m iast, ukończyła w  pią­
tek w ieczór sw oją czynność.

W dalozym ciągu p ostanow iła  ankieta  
w prow adzić w  postępow aniu  reklam acyj- 
nem  p ostan ow ien ie , iż  jeśli wybrana ko 
m isja reklam acyjna w  ciągu trzech ctm nie  
załatw i w niesion ych  reiclamacyj, w ów czas  
m agistrat przedłożyć m a w szystk ie akta 
starostw u do bezpośredniego załatw ienia. 
Kolej w yborów  w  kołach m a się  odbyw ać  
w  ten  sp o só b , iż każde z trzech kół w in ­
nym  aniu m a odnyć głosow an ie.

P ostaw iono jako zasad ę , że gdyby w  1 
kole było mniej niż 86 w yborców , w ów ­
czas z 2 -go  koła przechodzi tylu do p ier­
w szego, ilu potrzeba do uzupełnienia ilości 
86. N atom iast z 8 -go ttoła przejść ma do
2-go koła tylu w yborców , ilu pi zeszło  z ko­
ła  2-go do 1-go. W tym wypadku chudzi
0 to, aby n ie uszczuplać drugiego koła, 
w zm ocnionego z trzeciego koła w yborcam i 
z osobistej kwalifikacji.

Jeżeli wybrany radny do trzech dni nie 
złoży ośw iad czen ia , iż m andatu n ie przyj­
m uje, uw ażany być m a za pizyjm ującego  
wybór.

Polityczna w ładza p ow iatow a m oże z u- 
rzędu uniew ażnić wybory osób n iep ońad a-. 
jących warunków  ob ieralności, — aby zaś 
nie przew lekać zbytecznym i rekursami spra­
w y w yboru, ankieta p o sta n o w iła , iżby stro­
n ie , której wybór uniew ażniony zo sta ł, p o­
zostaw iona została  vro ln osć rekursu tylko 
do nam iestnictw a do ostatecznego  rozstrzy­
gnięcia

W rozdziale o w yborze m agistratu przy­
ję ła  ankieta pustanow ienie ustawy buko 
w iósk iej, iż n ie najstarszy w iekiem  członek  
rady gm innej, ale urzędujący burmistrz ma 
w ezw ać radnych, aby w  oznaczonym  dniu 
dokonali w yboru m agistratu. W  rozdziale 
tym w prow adzono rów nież bardzo d on io ­
słą  in now ację , m ianow icie , że burm istrzem  
m oże być wybraną osob a także z poza ra­
dy, m usi tylko pusiadać praw o wyboru do 
rady m iejskiej, a następn ie, że członek w y­
działu pow iatow ego nie m oże być wybrany 
członkiem  m agistratu.

Do w ażności w yboru m agistratu potrze­
bną jest ob ecn ość przynajmniej trzech  
czw aitych  części całej ilości członków  rady
1 bezwzględna w ięk szość głosów obecnych. 
Jeżeli po dwukrotnem  zaproszeniu nie zb ie­
rze się potrzebna ilość radnych, w ów czas  
w ystarcza zwykły Komplet

Jeżeli burmistrzem  wybrany zostan ie n ie­
chrześcijanin, natenczas chrześcijańska część  
rady m iejskiej, u zu pełn iona w  danym razie 
po myśli § 95 ustaw y gm innej dla 80 miast, 
dla załatw ienia  spraw  ludności chrześcijan  
skiej, zw ołan a przez najstarszego wiekiem , 
przystąpić ma do w yboru ze sw ego grona 
przew odniczącego do spraw  specjalnych lu ­
dności chrześcijańskiej.

Pierwsze kroki w razie wojny.
( K. M.).  W  sferach w ojskow ych od da­

w na obm yślaj j sposoby, jakim i w  czasie 
w ybuchu wojny b ędzie m ożna w targnąć do 
nieprzyjacielskiego kraju i tam skutecznie 
paraliżow ać m obilizację.

Otóż zdaw ałoby sic rzeczą nader prostą, 
żo do takich celów  na,'właściwiej byłoby u 
żyć kaw alerji, a jednak generalne sztaby 
w  Euronie od daw na łam ią sob ie nad tern 
głow ę.

N iew ątpliw ie każdy strategik w ie dosko­
nale o użyteczności kaw alerji, w  tern jed ­
nak leży cały se k ie t, jak rozdzielić kaw a- 
lerję, czv dodać jej p iech otę, czy też arty­
lerię.

Przy rozpoczynaniu w ojny najw ażniejszą  
je s t  rzeczą, oby przenieść akcję w ojenną  
na nieprzyjacielskie terytorjum. D zień  w y- 
pow i idzen la w ojny będzie dniem  rozpoczę­
cia m obilizacji i przejścia przez nieprzyja­
cielskie granice.

Jak w tedy rozrzucona zostanie a im ja , 
pragniem y w yjaśnić czytelnikom , opierając 
się na najnow szych planach strategicz­
nych.

Najprzód w ysłane będą pułki kawalerji, 
znajdujące cię n aw et w  czasie pokoju w  
zupełnej do boju gotow ości, na nieprzyja- 
cielsnie terytorium , aby tam zniszczyły  
w szelk ie droc i , koleje, m osty, telegrafy i 
telefony. PuŁu rozdzielone będą na m ałe 
odcmiałki, po 26 i 10 lu d z i, które stano­
w ić będą d ługą, n ieprzerwaną linię, ciągną­
cą się na kilkadziesiąt mil.

Za tą d ługą linią kawalerji p ostępow ać  
będą w  porządku- rrtylerja konna wraz 
z k aw alerją , rozdzielona rów nież na poje- 
dyńcze pułk i, a w  końcu aopiero cała  
armja.

Dzii łan ie  drobnych oddzia łów  kaw aleryj­

skich, rozrzuconych po kraju nieprzyjaciel­
sk im , pow inno być takie jak wojsk paity- 
zanckich.

P ism a niem ieckie w ojskow e w  ostatnich  
czasach p ośw ięcają  w ie le  artykułów sp ra ­
w om  rozlokow ania kawalerji w  razie przy­
szłej wojny.

Gdyby francuska kawalerja — p iszą N ie­
mcy —  w  w ojnie 1870— 71 roku , była zor­
gan izow aną w  ten sp osób , jak wyżej p isa­
liśm y, w  takim razie po pierwszem  starciu, 
Francuzi byliby rzucili niem iecka aw angar 
dę na głów ną armję i roznieciw szy boj 
partyzancki w około całej armji badeńskiej i 
b iw arskiej, idących na p rzedzie , znacznie 
osłabiliby s'ły całej arrnji niem ieckiej.

Armja każda, w chodząca w  cudze grani 
c e , pow inna jednak oprócz rozdrobnionych  
s i l , posiadać znaczne dywizje kawalerji po 
za soLą, które m ogą staw ić skuteczny opór 
w razie silnego nacisku nieprzyjaciela

K siążę H oh en loh e Ingeltingen w  sw ojem  
dziele „O kawalerji", p isze , że w łaściw em  
zadaniem  tejże w  czasie b itw y: „ o b e j ś ć  
s k r z y d ł o  s w o j e j  l i n i i  b o j o w e j ,  na-  
s t ę p n i e  b ł y s k a w i c z n i e  u d e r z y ć  na  
s k r z y d ł o  n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  p o ­
s i ł k u j ą c  s i ę  j a k  n a j d a l e j  o g n i e m  
w ł a s n e j  p i e c h o t y  i a r t y l e r j i " .

Inny niem iecki autor, zapatrując się na 
przeznaczenie kawaierjii w  b itw ie , m ów i, że 
kawalerja przy obecnem  uzbrojeniu, gdyby 
użytą była w  ten sp osób , aby atakow ała  
przed frontem  sw ego korpusu n ieprzyjacie­
la , jak l.o m iału m iejsce w  bitw ie pod Si. 
Privat (w  r. 1870), to w takim razie ugień  
nieprzyjacielski skoncentrow anego korpusu  
nietylkuby zniszczył oddział napadający, ale 
sprow adziłby w yniszczenie całego korpusu  
atakującego.

Zdaniem  sztabu berlińskiego: szybko
jeździć, m ieć konie w ytrzym ałe , dobrze 
przeglądać okolice i rozniecać postrach  
m iędzy ludnością , oto zadanie kawalerji w  
czasach obecnych.

Z danych zebranych przez generalne 
sztaby, przekonujem y się , że R osja p osia ­
da 93 tysiące kaw alerji, czyli w p orów n a­
niu z innem i państw am i europejskiem i, 
praw ie dwa razy w ięcej niż każde z nich. 
Oprócz zaś tych licznych zastępów  jazdy pod  
berłem  rosyjskiem , znajdują się w  stanie  
organizacji m ocno przypom inającym  w ojo ­
w ników  G zingis-hana, jeszcze ze 80.000 ja ­
zdy, która jednak w  razie w ojny m oże być 
użytą. Choć tłuszcza ta na w p ół baranicą  
okryta — dzika i n iesforna, lecz do w yni­
szczenia kraju w  razie napadu na o^ce te- 
ryturjum , m ogłaby w ybornie p o s łu ż y ła

W  razie Więc wojny z R osja i d opu ­
szczenia napadu tejże na nasze terytorium , 
Galicja m ogłaby być w położeniu  bardzo  
p rzyk iem , a w ojow nicy przyprow adzeni 
z uralskich lub kirgizkich stepów , p ow tó ­
rzyliby sten y  gw ałtów  nad ludnością, w i­
dyw ane z czasów  napaciu M ongołów  na  
starych kościelnych m aluw idłach.

Z TEK I PRZYRODNIKA.
( P rz e d s ta w ić .  — C ałkow ite  zaćm ien ie  s łońca ,  
p rz y p ad a ją c e  d n ia  16  kw ie tn ia .  —  Angielskie 
e k sp ed y c je ,  p rzeds ięw z ię te  c e lem  b a d a n ia  tego 
z jaw iska .  —  Zawociy a s t r o n o m a  L e  Gentil .  — 
W  n ieb o  pa trzy ł,  a w d e p n ą ł  w  b ł o t o — S z w e d z ­
ka n a u k o w a  w y p r a w a  do Gren land j i .  — Jakie 
d r z e w a  są  ba rdz ie j  n a r a ż o n e  n a  u d e rz e n ie  p io ­

r u n u  ? —  D o św iad c ze n ia  p. Vocherl) .

S t a r a l i ś m y  s i ę  d o t y c h c z a s  p o w i a d a m i a ć  
c z y t e l n i k ó w  n w a ż n i e j s z y c h  w y n a l a z k a c h  i 
o d k r y c i a c h ,  w  m i a r ę  t e g o ,  j a k  s t a w a ł y  n a  
p o r z ą d k u  d z i e n n y m  k r o n i k a r s k i e g o  s p r a w o ­
z d a n i a .  W s z e l a k o ż  w i a d o m o ś c i  te ,  z a m i e  
s z c z a n e  d o  t e j  p o r y  p o d  r u b r y k ą  „ R o z ­
m a i t o ś c i "  g i n ę ł y  w p o ś r ó d  i n n e g o  k r o ­
n i k a r s k i e g o  m a t e r j a ł u  i b a r d z o  b y ć  m o ż e ,  
iż o g ó ł  c z y t a j ą c y  n i e  z a u w a ż y ł  n a w e t ,  i ż e ś -  
m y  u s i ł o w a l i  z a d o ś ć  u c z y n i ć  s ł u s z n y m  j e g o  
w y m a g a n i o m .

O b e c n i e  p o s t a n o w i l i ś m y  p .  n  „ Z  tek i  
p rz y ro d n ik a * *  o t w o r z y ć  d z i a ł  o s o b n y  ctla 
w i a d o m o ś c i  t e g o  r u d z a j u ,  i s ą d z i m y ,  iż w  
t e n  s p o s ó b  l e p i e j  o d p o w i e m y  s ł u s z n y m  w y ­
m a g a n i o m  c z y t e l n i k ó w ,  m a j ą c y c h  p r a w o  ż ą ­
d a ć ,  b y  i c h  p o w i a d a m i a n o  o  p o s t ę p i e  d o k o ­
n a n y m  w  t y m  z a k r e s i e .

O c z y w i s t a  r z e c z ,  iż w  z a p i s k a c h  ty c h  n i e  
b ę d z i e m y  s i ę  k u s i ć  o  t o ,  b y  d o r ó w n a ć  p i ­
s m o m  s p e c j a l n y m ,  a n i  t e ż  m i e s i ę c z n i k o m ,  
p r o w a d z ą c y m  s t a ł e  p r z e g l ą d y .  C e l e m  n a  
s z y i n  n i e  m o ż e  b y ć  d y d a k t y k a ,  a n i  t e ż  p o  
p u l a r y z a c j a  w i e d z y ,  l e c z  ty lk o  k r o n i k a r s k i e  
r e g i e s t r o w a n i e  f a k t ó w ,  m o g ą c y c h  z a j ą ć  w y ­
k s z t a ł c o n e g o  c z y t e l n i k a .  W ię c  t e ż  p r z y s t ę ­
p u j ą c  d o  r z e c z y ,  w y c h o d z i m y  z z a ł o ż e n i a ,  
iż  c i,  k t ó r z y  n a s  c z y t a ć  b ę d ą ,  s ą  m n ie j  w i ę ­
c e j  o b z n a j o r n i e n i  z o b e c n y m  s t a n e m  n a u k i ,  
a  p r z y n a j m n i e j ,  ż e  i m  o b j a ś n i a ć  n i e  p o t r z e ­
b a  t e c h n i c z n y c h  w y r a z ó w ,  n i e  d a j ą c y c h  s i ę  
u n i k n ą ć  w  t y m  w y k ł a d z i e .  T o  p o w i e d z i a ­
w s z y ,  z a c z y n a m y :

Z b y t e c z n ą  b y ł  ) b y  r z e c z ą  r o z w o d z i ć  s ię  
n a d  t e r n ,  j a k  w i e lk i e  w  u m y ś l e  a s t r o n o m ó w  
b u d z i  z a j ę c i e  k a ż d e  c a ł k o w i t e  z a ć m i e n i e  
s ł o ń c a .  W i a d o m o  p o w s z e c h n i e ,  iż  p o s t ę p  
n a u k i  p o z w a l a  n a m  ś l e d z i ć  to ,  c o  s ię  w  k a ­
ż d e j  c h w i l i  n a  s ł o ń c u  d z ie j e ,  o r a z ,  ż e  z a  
p o m o c ą  f o t o g r a f j i  l u b  s p e k t r o s k o p i j n y c h  b a ­
d a ń  j i s t e ś m y  w  s t a n i e  z d a w a ć  s o b i e  s p r a ­
w ę  j a k  n a j d o k ł a d n i e j  z w s z e l k i c h  z j a w i s k ,  
j a k i e  z a c h o d z ą  n a  p o w i e r z c h n i  i n a  b r z e ­
g a c h  k r ó l a  d n i a .

A i e  n a j b l i ż s z e  o t o c z e n i e  j e g o  n i e m a l  z u ­
p e ł n i e  j e s t  n a m  n i e z n a n e m .  N i e  z n a m y  n a ­
w e t  r o z m i a r ó w  „ k o r o n y  s ło n e cz n e j* * ,  t. j .  
o n e g o  ś w i a t ł o k r ę g u ,  k t ó r y  s ł o ń c e  o t a c z a ,  a  
w i d o c z n y m  s t a j e  s iu  t y lk o  w  c z a s i e  c a ł k o ­
w i t e g o  z a ć m i e n i a .  G r a n i c e  t e j  k o r o n y  z a ­
k r e ś l a j ą  n a m :  d o n i o s ł o ś ć  n a s z y c h  o p t y c z n y c h  
n a r z ę d z i , f i z j o l o g ic z n a  w r a ż l i w o ś ć  n a s z e j  
s i a t k ó w k i ,  a  w r t s z c i e  w r a ż l i w o ś ć  f o t o ­
g r a f i c z n y c h  p ły t ,  k t ó r e m i  s i ę  p o s ł u g u j e m y .

A jednak być bardzo m oże (i tak nam  
w nioskow ać n aw et każe obserwacja), iż po- 
zą terni szrankam i rozpościera się strefa  
nadzwyczaj rozrzedzonej m ateiji, sięgająca  
aż do granic „zoojakam ego ś,v ia tła“ (90 
stopni od  słońca) i że to w łaśnie ta m a  
terja, zm ysłam i naszem i n iew yczuw alna, jest  
przyczyną niektórych nadzwyczajnych zja­
w isk , dostrzeganych w czasie zaćm ień sio  
necznych, które to zjawiska nie dają się 
w ytłom aczyć inaczej

N ic w ięc dziw nego, że um ysł człow ieka  
stara się zedrzeć zasłonę z tajumn.cy, o sła ­
niającej gw iazdę dzienną, i ż}  m ianowicie 
skrzętni badacze nie w ahają się przedsię­
brać daiekicn nieraz podróży, celem  prze­
prow adzenia obserwacji, do jakich daje sp o ­
sobność każde całkow ite słoneczne zaćm ie­
nie. T o, które przypada obecnie, dnia 16 
b. m. a w idzialnem  będzie na wybrzeżach  
południow ego A tlantyku, otw iera znow u  
p ole ku tem u. Więc. ież wyruszyły z A n-  
glji dwie w ypraw y: jed na pod dow ództw em  
Shakeltona do Para Ciura w Brazylji, —  
druga pod k:erunkiem  profesora T h o ip e  do 
Fiundium  w  francuskiej Senegam bji — ce­
lem  badania tego zjawiska.

Charakterycznem i cecham i przyszłego za­
ćm ienia są: po p ierw sze długie jego trwanie 
(w brazylijskiej stacji 4 minuty 43 sekundy) 
co ułatw ia badania i daje m ożność zdjęcia  
doKładnych lo to g ra iji; — pow tóre okoli 
czność, iż przypada w czasie największej 
działalności słońca, co pozw ala spodziew ać  
się nader ciekawych spostrzeżeń ; -  -  a w re­
szcie to, iż rów nocześn ie z trzech stacji 
m oże być obserw ow anem

Ufajmy, iż korzystne te warunki pozyi olą  
badaczom  osiągnąć pom yślne lezu itaty, i że 
im ngla nie w yrządzą chmury, zasłaniając 
słoń ce przed ich wzrokiem , co naw iasem  
m ów iąc dosyć m ożliw em  jest z p ow odu d e­
szczów , które panow ać zwykły w porze je ­
siennej, rozpoczynającej się w łaśn ie na p o­
łudniow ej półkuli

Przypadki takie zdarzały już astronom om , 
i zabawnym  w ielce jest zawód, jakiego do­
znał w zeszłym  wieku francuski astronom  
Le Gentil, który w yjechał był do Indyji, ce­
lem obserw ow ania przejścia W enery przez, 
tarczę słoneczną r 1761 W iadom o, żo przej­
ścia  te, stanow ią podstaw ę d o  obliczenia  
paralaksy słońca, a przypadają se:jam i, po 
dwa, co 1 1 3 .5 + 8  lat.. Ztąd Leż w ielkie za­
jęcie, które pom iędzy astronom am i budzą, 
gdyż żaden z nich spodziew ać się nie m oże, 
by m u się w ięcej niż raz w życiu zdarzyła  
p odob na giatka.

O woż biedny Le Gentil w yjechał w  roku 
1760 z Francji, hy obserw ow ać przejście z 
r. 1761, które było pierwrszem  wr takiej se-  
rji zaćm ień, widzialnych w  Iućiji. W ojna  
prow adzona przez A nglików , n ie pozw oliła  
mu przedsięw ziąć zam ierzonych spostrzi żeń  
Uparty badacz p ostan ow ił w ięc oczekiw ać  
na miejscu drugiego zaćm ienia, które prze­
p adało  ośm lat p óźn iej, w r. 1769! Nie 
w ątpiąc o pom yślnym  wyniku, znucinwał 
obserwatorjum , ustaw ił ,sw e narzędzia, na 
uczył się krajowego języka, i w yczekiw ał 
b łogosław ion ego  dnia j p rzecn o d u . pełen  
otuchy, pora bowiem  zapow iadała się dzi­
w nie pięknie i wszystko, 'nie wyjm ując p o ­
godnego n ieba zdaw ałc się uśmii chać jego  
zam iarow i.

W szelakoż, gdy n adszed ł dzień uroczysty, 
dzień przez lat ośm  tak gorąco oczekiwany, 
pokryło się niebo zrazu lekkiem i, potem  
coraz gęstszem i chm uram i. W reszcie n ad ­
ciągnęła burza, która trw ała przez cały 
czas zjaw iska! Zrozpaczony pow rócił Le 
Gentil do Francyi. T u n  ,,ednakże d o w ie ­
dział, się, iż z pow odu braku wszelkich o 
nim w iadom ości, i w przypuszczeniu, i i  
chyba umrzeć m usiał, w /k reślon o  jo z l i­
sty członków  Akadem ji, i wybrano innego  
na jego  m iejsce.

N ie dość na tern ! Żona jego poszuka­
w szy sobie tym czasem  p ocieszyciela , a uzy 
skawszy w sadzie w y o k  odpow iedni, w stą­
piła była „jako w d ow a1* w  nowy związek 
m ałżeński, skutkiem  czego też zagarnął 
„ten drugi1* całe m ienie zapatrzonego w  
gw iazdy astronom a. Tylom a nieszczęściam i 
skołatany um arł biedny Le Gentil. A ztąd 
nauka, gdy kto w  przezroczu niebios gwiazd  
szuka, niechaj z p ized  oczu n ie traci z ie­
mi, by iak ten  oto, gdy blask go cierni, nie 
w depn ął w  b łoto  !...

A le wróćm y do rzeczy, i gdy w łaśnie  
m ow a o naukowych wyprawach, zaznaczm y  
tu iz losy szw edskiej ekspedycji, pud w o ­
dzą Bjórlinga i K alstem iusa do Grenlandji 
w ysłanej, budzą w  Sztokholm ie pow ażne  
zaniepokojenie. W yprawa, w  licho zaop a­
trzonym okręcie w yjechała była z St. Johns 
(Newfoundland) i dótarła do duńskiej ko- 
lonji G odhaven w (p ó łn o c n e j  Grenlandji, 
zkąd udała się na p ółnoc gdzie słych o 
niej zaginął. Poruszono już myśl przedsię­
w zięcia  nowej wyprawy, celem  odszukania  
zaginionych.

Zbliżająca się w iosna nadciągająca w 
jej tow arzystw ie pora burz nadają cechę  
aktualności dośw iadczeniom  pana Yochert, 
z których wynika, iż stopień  n ieb ezpieczeń ­
stw a, na jakie narażają się cl, co się w cza­
sie burzy pod drzewa chronią, zależy n ie  
tylko od w ysokości, ale i od  jakości da­
nego drzewa. Z auw ażono m ianow icie, iż 
przy równych zresztą warunkach, drzewa  
okryte kusm atem  listow iem  mntaj są nara­
żone na piorunow e strzały, n,„ te, które 
m ają liść gładki.

D zieje się  to dlatego, iż drobne włoski, 
ułatw iają w yładow anie elektryczności, gro­
m adzącej się  w  czasie burz. Pan Vochert 
stvderdził to dośw iadczeniem  — przycze­
piony bow iem  do elektrycznego przew odni­
ka liść bukowy, zm niejszał daleko spieszniej 
n apiętość elektryczną, aniżeli to czynił gła 
dki liść dębowy. A  w ięc unikajcie w  czasie 
burzy drzew wysokich, a zw łaszcza drzew  
o gładkim  liś c iu ! ..

W łodz im ierę  Zagórski.
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Krocika Miejscem
KURIER LWOWSKI.

* D nia  2 5  m a r c a  b. r .,  odbyło  się  n a d zw  
w a ln e  z g ro m a d z e n ie  k o rp o rac j i  szew skiej  w  o- 
becn o śc i  14 7 cz ło n k ó w .  J e d n o g ło śn ie  u c h w a ­
lono  p o d jąć  su rnę  2 0 0 0  złr. od w ładzy  p rz e ­
m ysłow ej  i d r o b n y m  o fe re n to m  przyjść  w p o ­
m o c .  U c h w a lo n o  dalej  re s z ta ją c ą  kw otę ,  ciążą 
cą ja k o  d iu g  na rea lnośc i  k o rp o rac y jn e j ,  sp łacić  
za  p o m o c ą  pożyczki z fu n d u sz u  inwalidów',  i 
wypożyczyć  k w o tę  200  z!r. n a  fu n d u sz  r e z e r ­
wo wy to w arzy szo m .

W  k o ń c u  w a ln e  z g ro m a d ze n ie  uchw al i ło  o 
d i b r a ć  m a n d a t  cz łonkow i w ydziału  Józefow i 
B lachow i,  i wyraziło  m u  z a ra ze m  w o tu m  nie 
ufnośc i ,  i poleciło  z a w e z w a ć  pj M ic h a ła  D ra  
bika, ażeby się w ykazał ,  ilu c z ło n k ó w  w s w o ­
j e m  to w arzy s tw ie  p o s iad a ,  w razie  zaś  mewy- 
k a z a n ia  o d d a ć  tę s p r a w ę  w ładzy  p r z e m y s ło ­
wej.

N a d to  n a  m ocy  u ch w a ły  w ydz ia łu  i w a lnego  
z g ro m a d ze n ia ,  p o lec o n o  zaskarżyć  za  o sz c z e r ­
s tw o  kilku c z ło n k ó w , 1 p o d p  san y ch  n a  o dezw ie  
do w ład zy  p rzem y sło w e j.

W ic e re k to re m  lw ow sk iego  g. k. s e m in a r ju m  
d u c h o w n e g o ,  m ia n o w a n y  zosta ł  ks.  M ic h a ł  
Mryc, w ikary  k a te d ra ln y  w P rzem yś lu .

* W y d z ia ł  k ra jo w y  w y d e leg o w a ł  p. Ju l ju sza  
F r o m m la ,  z n a n e g o  a g io n o r r . a w  p o n ró ż  n a u k o w ą ,  
w celu zw ied z en ia  z a g ra n ic z n y ch  szkół  ro ln i­
czych, p o łączonyc l i  z in te rn a ta m i ,  i z ap o z n a n ia  
się  z icli o rgan izac ją ,  P.  F i o m m e l  m a  przed  
łożyć po p o w ro c ie  s w y m  W y d  ta to w i  k ra jo w e  
m u  s p r a w o z d a n ie  z u rz ą d z e ń  in te r n a tó w ,  o raz  
p rzed ło ży ć  w n io sk i  w  sprawne u rz ąd z en ia  in te .  
n a tu  przy  k ra jo w ej  wyższej szko le  w Dubla- 
n a c h .

Na w n io sek  kraj.  komisji  d la  s p ra w  rolni 
czych, p o s ta n o w i!  ró w n ie ż  W y d z ia ł  kra j.  wy 
słać  za  g ra n ic ę  in s t r u k lo i a  k ra jo w eg o  dla m le ­
c za rs tw a ,  d r a  U rsy n a  W a r e g  M assalskiego,  c e ­
lem  z b a d a n ia  p o s tę p u  w tec h n ice  m lecza rs tw a ,  
u rz ą d z e n ia  m le c za rń  g c s p o d a is k ic b  i zb iorow ych ,  
tudzież  insty tu tów  n a u k o w y c h  m lecza rsk ich .  
Z e b r a n e  p rzez  d ra  M assa lsk iego  w iadom ośc i ,  
b ę d ą  m ogły  być zu ży tk o w a n e  przy w y k ład ach  
w  sz k o łac h  ro ln iczych ,  oraz  przy  u rząd zen iu  
dzia łu  ro ln iczego  n a  przyszłej  k ra jow ej  w y s ta ­
w ie  p o w sze ch n e j .

* W y d z ia ł  kra j.  z d n iem  1 k w ie tn ia  w p r o ­
w adzi ł  w  życie ek sp o z y tu rę  kraj b iu ra  meijo- 
racy jnego  i poruczy i  jej  k ie ro w n ic tw o  inżyn ie ­
row i  tegoż  b iu ra  p L u d w ik o w i S o b o le w sk ie m u  
Dzia ła lność  tej ek sp o zy tu ry ,  z asad z a ją ca  się  na  
udz ie lan iu  wszys tk im  w łaśc ic ie lom  bezp ła tne j  
p o m o cy  tech n iczn e j  w  u re g u lo w a n iu  s to su n k ó w  
w o d n y c h  w g o s p o d a r s tw ie ,  o b e jm o w a ć  będzie  
p o w ia ty :  K ossów , Śn ia lyn ,  H o r o d e n k a ,  K o ło ­
m yja ,  Zaszczyki i B a r sz cz ó w .  Dopóki zaś e k s ­
p o z y tu ra  b iu ra  meijoracy.inego w S ta n is ła w o w ie  
n ie  z o s tan ie  o tw a r tą ,  rozc iągać  się  będzie  e k s ­
p o z y tu ra  k o ło m y jsk a  także n a  p o w ia ły  : S t a n i ­
s ła w ó w ,  B o h o ro d c za n y ,  N a d w ó r n a ,  T łu m a c z ,  
P o d h a jc e ,  Buczacz ,  C zo r tk ó w  i Ru.sial.yn. P o ­
d a n ia  o b e zp ła tn ą  p o m o c  techn iczną  tej e k s p o ­
zytury  m ają  być w-noszonr za p o ś re d n ic tw e m  
kierowmika e k spozy tu ry  do W ydzia łu  kraj.

* W y d z ia ł  kra j.  udzielił  T o w .  przyjació ł  li­
czącej się  m łodz ieży  w e  L w o w ie  100 złr. z a ­
siłku  n a  ob iauy  d ia  b ied n y ch  dzieci .

* N o w y ch  w y p a d k ó w  zas ła b n ię c ia  n a  tyfus 
b rzuszny ,  w czo ra j  nie było.

* Na w c zo ra jsz em  z g ro m a d z e n iu  w y b o rcó w ,  
z w o ła n e m  przez  p. J e g e r m a n a  J o  sali r a tu s z o ­
wej,  p rz e m a w ia ł  tenże  przez  d w ie  blisko go ­
dziny za  k a n d y d a tu r ą  żyda  Kroelia  n a  ra jcę  
m ie jsk iego .  W y m o w a  przy jac ie la  nie n a  Wiele 
p rz y d a  się  j e d n a k  p. K rochow i,  gdyż o ile dz i­
siaj już  w n o s ić  m o ż n a ,  z u rn y  w yborcze j  wyj­
dzie  p. Michał Michalski,  k a n d y d a t  k o m ite tu  
o b y w ate lsk iego  i w s z y s tk i c h  korpor.u .yj p rz e m y ­
s ło w y ch  lw o w sk ich .

* Z a rz ą d  M u zeu m  p rz em y s ło w e g o  miejskiego 
u w ia d am ia ,  iż o d n o śn ie  do  k o n k u r su  o g ło sz o ­
n e g o  dn ia  -1 s tyczn ia  w sk ład  komisji  sęd z ió w  
do o cen y  i n a g ro d z e n ia  robót, s to la rsk ich  w e ­
szli : pp.  Getrilz,  cz ło n ek  Z arz ąd u  M uzeu m , j a ­
ko p rz ew o d n ic zą cy ,  prof.  B isanz,  cz łonek  Z a ­
rz ąd u  M u zeu m , S k o w r o n  c. k. inżyn ie r  v,r ;zn - 
lak, m a j s t e r  s to larsk i,  Krug ,  m a js te r  s to larsk i  i 
R e b czy n sk i ,  k u s to sz  M u zeu m . W  sk ład  komisji  
s ę d z ió w  do  o c en y  i n a g r o d z e n ia  robóL in tro l i ­
ga to rsk ic h  weszli  pp. Getrilz.  p rzew o d n iczący ,  
a rch i te k t  R aw sk i ,  cz łonek  Z a rz ąd u  M uzeum , 
G u b ry n o w icz ,  cz ło n ek  Z a rz ąd u  M u zeu m , Sk;.- 
w ro n ,  W ierzb ick i ,  in tro l iga to r  1 R ebezyńsk i .

KURJER PROWINCJONALNY
* P r z y a re s z to w a n o  w Ja ro s ła w iu  K a im a n a  i 

S e in w e la  ,to s te ró w ,  którzy przybyli  za  w e r b u n ­
kiem  dz iew czą t  do  m . S ta m b u łu  ŚiedzLwo w 
loku.

* W  Stry ju  zaw iązu je  tam tejszy  , S o k ó ! “ 
s t i a ż  p o ż a rn ą ,  i w  tym  też celu m a  się  odbyć  
d. 4  k w ie tn ia  p rz ed s ta w ie n ie  a m a to rs k ie ,  dia 
z e b ra n ia  p o t r z e b n y c h  fu n d u sz ó w .

* S r e b r n e  d w u  i ć w ie rć g u ld e n ó w k i  osoby  
p r y w a tn e  o b o w ią z a n e  b ę d ą  p rzy jm o w ać  tylko 
do d n ia  81 m aja ,  a u rzędy  i kasy  r z ą d o w e  tyl 
ko do  31 l ipca  r. b.

* N a  m ocy  ro z p o rz ą d z e n ia  c. k. s t a ro s tw a  
g ry b o w sk ie g o  p o le c o n o  ks. p ro b o sz cz o w i  W a-  
tuiewićzoWi, aby kazał  w przec iągu  4 0  dn i  r o ­
zeb ra ć  n o w o z r e s ta u r o w a n ą  przez  T e o d o r a  Koch- 
loffla wieżę k o śc ie ln ą  w  G .ężkow ieach .  D ow ia  
d u jem y  się o d  ludzi  p rzybyłych  z Ciężkowic,  iż 
p o d o b n o  w czo ra j  oko ło  god z in y  9 w ie cz o rem  
wieża zaw al i ła  Mę, u sz k ad za jąc  kościół.  P o ­
tw ie rd z en ia  faktu oczekujem y od naszego k o ­
re s p o n d e n ta .

* Z asze d ł  koło Kalwarji  w y p a d ek  p r z e je c h a ­
n ia  g ó ra la  n a  to rze  ko le jow ym

KURJER WARSZAWSKI
* W  da lszym  ciągu w ia d o m o ś c i  o um n ie jsz e ­

niu g odz in  p ra cy  r o b o tn ik ó w  w  fa b ry k a c h  w 
mieśc ie  Lodzi  w K ró les tw ie  P o l s k i e m ,  p o d a je ­
my n azw isk o  p. R o b e r ta  B ie d e r m a n a ,  w łaśc i ­
ciela  p rzędza ln i  b aw e łn y  i dne j  z na jw ięk szy ch  
fa rb iarn i.

* Z ro z p o rz ą d z e n ia  rząd u  rosy jsk iego ,  ks. 
L e o n  G iszew sk’ a d m in i s t r a to r  p a ra t j i  P r a ż u io w

w  Kró les tw ie  P o lsk ie m  i ks. Jó z e f  Św id e rsk i ,  
w ikary  parafj i  Biała, w  p o w iec ie  ra w sk im ,  gu- 
be t. i j i  w a rsz aw sk ie j ,  zostali u su n ięc i  RM swyff i i  
p u sad .

KURJER WIEDEŃSKI.
* W  p io c e s ie  p o m ięd zy  V erg an im  a A le k s a n ­

d r e m  S c h a r fe m ,  r e d a k to r e m  d z ie n n ik a  Sonn- 
u nd  M o n iagsec i tan g , se m itą ,  o o b ra zę  czci, 
z ap a d ł  w y ro k  skazu jący  A l e k s a n d ra  S c h a r fa  na 
k a rę  p ien iężną  w kw oc ie  2 .000  złr. względnie  
trzy m ies iące  a re sz tu  i u t r j t ę  kaucji  w kwocie  
1 0 0  zir .  i E d m u n d a  M a y e ra ,  a u to r a  a r tyku łu  
in k r y m in o w a n e g o ,  na k a rę  p ien ię żn ą  w kwocie  
5 0 0  zir. w zg lęd n ie  j e d e n  m ies iąc  a resz tu .

K R O N I K A  W O J S K O W A .

+ O rd e i  żelazne j  k o ro n y  Ifi klasy otrzym ali  
p u łk o w n icy  Jó z e f  H u c h s m a n ,  k o m e n d a n t  13 
pp .  i A n t .  Bar. Malovelz, k o m e n d a n t  u ł a n ó w  
nr.  2 . — K o m e n d a n t  a r s e n a łu  w K rak o w ie ,  
G o tf ry d  B en esz  p o sz e d ł  n a  e m e ry tu rę .  — K a ­
p e la n e m  II ki. w re ze rw ie  m ia n o w a n y  został  
jez u i ta  J a n  L azarcw icz ,  a zas tęp cam i lekarzy- 
a s y s t e n t ó w : O b s t  S a m u e l  w  P rz e m y ś lu .  K rau s  
Emil,  S i lb e rb u s c h  S z y m o n  i Szm elkes  M ajer  w e  
L w o w ie ,  a  Górski F r a n c .  i Koralik  T o m a s z  w 
K rak o w ie ,  lek a rz  p u łk o w y  II ki. L ec h  S ta n i ­
s ław  z ciomu in w a l id ó w  w e  L w o w ie  p rz en ies io n y  
do u ł a n ó w  nr.  2, s ta rs i  zas  leka rze  Jungh" R u ­
do lf  z 58  Dp. do pu łku  D e u ts c h m e is ie r  M uller  
F r a n c is z e k  z K ra k o w a  do  95  pD., F r e u n d  H e n -  
ry*. z P rz e m y ś la  do 5 8  pp.,  B ium enfe id  Jó z e f  
z Jo ze fs tad tu  do  89  pp.,  a  H e c k m a n  Mik. do 

PP, — Do re z e rw y  zostać  p r z e n i e s i e n i . 
R u m ie c k i  A le k sa n d e r  n a  k a p e la n a  i Sędz im ir  
B ro n is ław  p o ru c zn ik  4 5  pp.

K R O N I K A  E K O N O M I C Z N A .

* 1't ie l ic zh i 30 marca.  P ła c o n o  za 100  klg. 
p szen icy  8 -15 ,  zyta -RO, jęc z m ie n ia  6 -00, ow sa  
6 -2 0 , z ie m n ia k ó w  2 00  s i a n a  2 -10 , s łom y  1-60.

* ('lirzanów 30  marca.. P ła c o n o  za 100  ki. 
p szen icy  8  50 ,  żyta  7-00, jęczm ien ia  6 -50 ,  ow sa  
6 50 ,  g ro c h u  8 -0 0 ,  z ie m n ia k ó w  l-:)0 , s i a n a  2 -0 0 ,  
s łom y T 6 0 .

* N ierogacizna z  zak ła d a  obserw acyjnego  
tv B i a l j .  G. k. N a m ie s tn ic tw o  niższo aus l r .  
zm ien iło  sw o je  ro z p o rz ą d ze n ie  z d n ia  10  m a rc a  
b. r. w  ten  sp o só b ,  że n ie ro g ac izn a  n a d e s z ła  
n a  ta rg  w St. Marx w W ie d n iu ,  z zak ładu  
o b se rw a c y jn e g o  w Białej o he  okaże  się  przy 
w y ła d o w an iu  n iep o d e j rz a n ą ,  d o p u sz c z o n ą  będzie  
do w o ln eg o  o b ro tu .

n e r o g a c i z n a , na  k tórej przy w y ła d o w a n iu  
lub p o d c za s  p rz e b y w a n ia  n a  ta rgu  c e n t ra ln y m  
sp o s t r z e ż o n e  b ę d ą  ob jaw y  zarazy  pyskow ej i r a ­
cicowej,  będzie  o d s ta w ia n ą  n a  ta rg  k o n tu m a -  
cyjny, a s ta m tą d  p rzew ip z io n ą  n a  rzeż w o b r ę ­
bie m ia s ta  W ie d n ia ,  ;przy śc is le in  z a c h o w a n iu  
p rzez  M ag is t ra t  w ie d eń sk i  w y d a n y c h  z a rząd zeń  
t a rg o w o  i w e te ry n a rsk o -p o l icy jn y ch .

Z LITERATURY I SZTOKI.

W  W ie d n iu  rozpoczę ło  w y ch o d z ić  polskie  
c za so p ism o  (. tygodnik) G a ze ta  W ie d e ń sk a .  Nu 
m e r  okazo w y ,  który leży p rzed  n a m i ,  p r z e d ­
s ta w ia  się  w cale  za jm ująco .  T re ś ć  s t a r a n n ie  
z r e d a g o w a n a .  Ja k o  w y d a w c a  i odpo w ied z ia ln y  
r e d a k to r  podp isa ł  się  p. J ó z e f  Garczyński .

A  L eoneava l lo  k o m p o zy to r  „ P a ja c ó w "  u- 
kończy ł  n o w ą  o p e rę  p. t . : „ G y g an e r ja , "  do
k tó re j  l ibre t to  w ykro ił  ze z n a n e g o  dz ie ła  Mur- 
g e r ’a Scen  es de la  vie de bohemę, op isu jącego  
życic „ cy g an er j i "  a r ty s ty czn o  literackiej.

A  „ P e r ia "  o b ra z  d ra m a ty c z n y  w ie rsze m  
n a p is a ł  M a i ja n  G aw alew icz.  A u to r  z acze rp n ą ł  
t reści  do  tego jt d n o a k to w e g o  o b ra zu  z życia 
L e o n a r d a  da  Vmei.  N ie śm ie r te lny  m is trz ,  o p ę ­
tany  u ro k ie m  p ięknośc i  f lorenckiej,  M uny Lizy, 
o d t r ą c a  w ie rn ą  M a ig ary tę ,  lecz p rz e k o n y w a  się, 
że j eg o  u b ó s tw ia n a  j e s t  i s to tą  bez duszy ,  g o to ­
w ą  d la  k le jno tów , d ia  perły  „skoczyć  w m o ­
r z e " .  Mistrz p o w r a c a  do M argeryty ,  k tó rą  s w o ­
ja „ p e r ł ą "  m ien i .  R zecz  dzieje się w e F l o r e n ­
cji na  p o czą tk u  XV!-go s tu lec ia ,  k tó ry  n a d a je  
o b razk o w i  G aw a lew icza ,  a rty s tyczn ie  w y rzeźb io ­
n e m u .  tło wie lce  m alow nicze .

R O Z M A IT O Ś C I.

Koniec gracza. S łynny  C h a r le s  W ells ,  który 
w  roku  zesz iym  zw róei t  na  s iebie  p o w s z e e n n ą  
u w a g ę ,  w y g raw szy  w  M onte  Garlo 8 0 0 . 0 0 0  
m a re k  w c.ągu dni pięciu,  zosiał  o b ecn ie  sk a ­
z any  n a  8  lat w ięzien ia  za  roz m a ite  o szu s tw a .  
O głaszał  on  w p i sm ac h  o ro z m a i ty c h  ba jeczn ie  
zy sk o w n y c h  in te re sac h ,  k tó ry ch  t a je m n icę  p o ­
w ie rzać  miał za  op ła tą .  O g ó ln a  s u m a  o sz u s tw  
w ynos i  do  6 0 0 . 0 0 0  m a re k .  W ięk szo ść  p o sz k o ­
d o w a n y c h  je d n a k ż e ,  j a k  się  zdaje ,  krzyw dy 
sw ej nie doch o d z i ła .  J e d n ą  z g łó w n y c h  ofiar 
u sz u s tw  by ła  n ie jak a  p a n n a  Pl . il l im ore ,  s io s t ra  
a d w o k a ta .  P rzeczy taw szy  w  d z ie n n ik ac h  u zy- 
sKownyrn in te res ie ,  m a ją cy m  przynosić  po 1000 
fst. dz ien n ie ,  zgłosiła  się  z ofc-itą. Za se k re t  
z a ż ąd a n o  r .ap izó d  5 0 0  p o tem  1 5 0 0  m r . ;  s u m a  
d o sz ła  pow oli  do  9 0 0 0  m r .  W ów czas n ieu fność  
p a n n y  zosta ła  z n o w u  u ś p io n a  jak ie m iś  akcjam i 
i o b ie tn icą  go tów ki .  Gała  o p e ra c ja  k o sz to w a ła  
p a n n ę  F. 3 6 0 . 0 0 0  m a re k .  N iem nie j  też ł a tw o ­
w ie rn y m  o k aza ł  się k a zn o d z ie ja  B ian k ę  ( 2 4 .0 0 0  
m are k )  i m ło d z ien iec  p ew ien ,  n azw isk iem  T r e n o h  
( 1 8 0 .0 0 0  m r.) .  Z a  w y łu d z o n e  od  n ich p ie ­
n iąd ze  W ells  z b u d o w a ł  so b ie  i ze w s c h o d n im  
p rz e p y c n e m  urządz ił  j a c h t , n a  k tó ry m  go też 
u ję to  w  H a w rz e .
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Upraszamy Szanownych Czy  

telników o rychłe odnowienie przed 
płaty, fjdyz od tego zależy uregulowa­
nie nakładu i w ysyłki.

„Kurjer P o lsk i14 kosztuje:

W  m i e j s c u :

I e s i e c z n i e  . . .  1  złr J i f l  e t

K w a r t a l n i e  . . .  d l  ,  —  ,,
■ 'Mrocznie . . .  8  „ — „
.'ocznie . . .  | ( ?  . — „

Za odnoszenie do 
domu miesięcznie — „ i ę l l »

Na pirowineii
z przesyłką pocztową:

.>! iesięeznie 
Kwartalni? 
Półrocznie  
R ry-snie

1
5

i «

z łr . ę i t  ct

W  N i c m c z e c l  :

Kwartalnie . . . »b zir. ct.

V / e  F r a n c j i ,  ,  W ł o s / e c h ,
A m e r y c e  i t .  d .  

b warta lnie H  złr. ? ©  ct
Przedołatę przysyłać najdogodniej 

przekazem pocztowym wprost d > Admi­
nistracji K u r^ ra  P o lsk  lego 
w  K r a k o w i e ,  u l  F l o r j a f i s k a  1. « 8 ,
lub też do Administracji K t t T j e r f Z
P o l s k i e g o  w e  L w o w i e  u l .  K o ­
p e r n i k a  1 .  5 .  Stosownie do tego gdzie  
komu bliżej i zkąd pragi ie pismo o- 
trz mywać.

Kronika krakowska.
i .u leu d i i rz .  Dziś: św. Geiestyna pap .;  ju tro :  św. 

Epifanjuszft.

Kalenuiii ' / , j l i  z ab a w  i z e b ra ń  p u b l iczn y ch .

Czwartek 0 kwietnia. O g. ha p. p. posiedzenie 
l .ndy miejskiej. — O g. 7 w. w t nitrze; „ F l i r t11 Mi 
chała Bałuckiego.

Piątek 7 kwietnia. O g. 8 w. koncert Alicji Barbi 
(sala hotelu Saskiego).

Sobolu 8 kwietnia. O g. 7 w w .eatiz . '.  „Książe 
Henryk"  a rom at  historyczny Bronisława tJruDow 
skiego iz konkursu  im. Wolodkowicza — pierwszy 
raz — benefis Anny Kałużyńskiej).

Niedziela !) kwietnia. O g. 7 w. w teatrze: „Ksią- 
ż.e H e n r y k 1 Bronisława Grabowskiego. O g. 7 w. 
wystawa obrazów. Ośw.etlenie elektryczne, koncer t  
muzyki wojskowej.

K a le n d a r z  m y ś l iw sk i ,  holować można na :  Jarzą­
bki. cietrzewie, głuszce (koguty), dzikie kaczki i lisy.

K a le n d a rz  r y b a c k i .  W kwietniu nie wolne m- 
wić boleni, lipieni, gbwacic ,  świnek, wyroztibów, 
czopów, snndi.czy i r .tów samic. Roki samce wolno 
łowić i sprzedawać. Zluwione ry b y  i laki muszą 
mieć miar-  przepisaną. Fstrąg i łosoś w kwifctniu d o ­
brze idą na wędkę , kwiecień jednak  dla spoi tu wę- 
dkowego nieodpowiedni, gdyż, prawie wszyjttde ryDy 
z powodu zbliżającego sio tarła  mało przyjmują po­
żywienia i na ponęty są obojętne.

W s p i e r a j m y  p r z e m y s ł  o j c z y s t y !

D nia  5 kwietn ia .

Dr. Biliński I p re z y d e n t  kolei p a ń s tw o w e j  
wyjeżdża  w  przyszłym  tygodn iu  n a  nsp ek c ję  
d ró g  ż e laznych  galicyjskich i b u k o w iń sk ich .

Nowe O b r a z y  Ń a  w y s ta w ę  T o w a rz y s tw a  
przy jació ł  sz luk  p ięk n y ch  przybyły  w  o s ta tn im  
czasie  n a s tę p u ją c e  n o w e  o b razy  : l j  F_ C ynka  
» Z y g m u n t  AugusL po śm ierc i  B a r b a r y 11. 2 ) Gali­
n a  m a  B e rg a  „ P rz y s ta ń  w ś ró d  ska l  . n o rw e g -  
S i ich  (p o r t  L o fo te n y )11, o b ra z  d u ży ch  ro z m ia ­
rów , k tó reg o  c e n a  2 5 0 0  złr. ( 5 0 0 0  k o ro n ) ,  i 
irzy o b razy  A. K o to w ic z a :  „ W  le s ie 11.

Rewizja dorożek. Dziś d n ia  5 b. m. k o m i­
sarz  puńcji  d \ , B a n a c h ,  od b y ł  p rzeg ląd  kilku - 
dz .esięciu  j e d r iu k o n n y c h  d o ro żek  k rak o w sk icn .  
T r z e b a  o d d a ć  sp ra w ied l iw o ść  n a szy m  d o ró żk a-  
lz o m ,  ż ‘ w szys tk ie  przyrządy,  jak: pow ozy ,  u- 
p iząż,  iwnież k e n ie  i u b r a n ia  o d p o w ia d a ły  w y­
m a g a n y m  pi zep isom . Z n a laz ły  się  w p ra w d z ie  
d r o b n e  us te ik i ,  lecz i l.e z o s ta n ą  także  u s u n ię ­
te. P r z y n a jm n i  :j lak z ap e w n ia ją  w łaścic ie le  7:o 
różek .

Na restaurac; 3 sędziwej świątyni 00. Fran­
ciszkanów W Krakowie wpłynę ły  w tnarcu  
n a s tę p u ją c e  ofiary :

P  Z ab łock i ,  b u d o w n ic zy  w K rak o w ie  9 złr .  50 ,  
p. M ar ja  Budziłuwiez  1 złr. , p. P o p o w c z a k  1 
złr. ,  p. M ajew ska  5 złr., p. R e rn irow ski  za z d ro ­
wie  sw ej  j e d y n a cz k i  2  złr.,  ks. Emil Pocie j  2 
złr. ,  jj. J a n  K ankan  2 złr. ,  p. F.  D. 1 złr. , p. 
W o jc ie c h  B ies iadeck i  1 złr. , p. M ar ja  Ekie lska  
1 złr. ,  p. Ekielski arch itek l  4  złr. , p. M arja  
U io o h o w s k a  za z d ro w ie  s y n a  2 złr.,  pp.  d r .  
Ju l ian  B urzyńsk i  i dr .  B ar tm aiisk i  ze L w o w a  
4  złr .  i,, b m a s z y ń s k i ,  p. Kaliński,  J .  J.  w 
S ta n is ła w o w ie  po  i ,:h. T  ,  K 
Z b o ro w ie  3  7łr  „  u  U  
iirh w u wie  i  | |  P ;  M^ a Baim g.-w icz  w  S ia ­

nu Holc o n  P' K a ro l in a  C iesie lska 2 zir. ,

r 'a 'n n a  i i e h ^ s b ż a ^ ’ M agielarska A n ie la ’ M a‘
1  - u  M l e c z k o B  9 ' c l ..........
2 złr., K a g n S s E f f i B B  Z B™ d ó w  
lina 2 dukaty ,  p „ g g  ™ S% WSL? z b m o  
F ran c is zk a  z paran i  Zal.liczy , 5 I g M  M  
Ślepicki z K rak o w a  10 z łr„  ks. dr. F ia łek  T z ł r  
W X . p ra ła t  Ju rk o w sk i  ze . . .V0Wa 1 0 zn W x ’ 
k a n o n ik  - n t o n i  S ta ń k o w sk i  ze L w o w a  "ó r 
pp .  B ro n is ław  i Zolla  No osie leccy 1  u r a o i j -  
wy 3 złr. ,  p. E. K. z Krakovya 25  złr. , ffi  S i o ­
s t rz en ica  100 złr.,  p- L u d w ik a  G o rzk o w a ,  p. 
B oles ław  Grudzińsk i  po  1 złr.,  p .  Chi-ząszczyń-

sk a  2 złr. ,  p. Molęcki z K ra k o w a  5 złr. , T e r -  
e jarze  k rzcczo w scy  5 złr., T e r c ja r k a  św . F r a ń  
c iszka : pod  J o r d a n o w a  5 złr., p. H e le n a  Chi za- 
n o w sk a ,  p. A d o lf  Ja k u b o w s k i  w  Zaleszczykach ,  
p. B. S z u s tó w  ze L w o w a ,  p. M arja  P a w ia r sk a ,  
p. S ta n ,s ła w  S korczyńsk i  po  1 złr. , P .  prof. 
u n iw e r s  Brzeziński  z Matką 10 zlr. ,  p. J.  P. 
25  z l r ,  p. A, M 5 z ł r ., ks Alfons G m ilte r  z 
R zym u 5 zlr. ,  W k s .  dr .  Józe f  P e lc z a r  10 złr  , 
ks.  N e u b u rg ,  ks. Czyżewski i p. Lewicki  z Ko­
złowa 2 złr. p. M arja  N iem czyk  z Ś lą sk a  6 
m arek ,  T e r c ja r k a  b e z im ie n n a  św. F ra n c is z k a  
2 0  złr, ,  T e r c ja r k a  z P e t e r s b u r g a  4  rub le ,  p. 
K azim ierz  Łęcki z C lirewt 5 złr., ks.  W .  Pa i>  
cza  2 złr., P a ra f ia  P lok i  5 zlr  , p. Figiel z K ra ­
k o w a  5 złr. , Br.  B. Z. 10  zlr. ,  ks. J a n  S u w a-  
d a  z S u szo w ic  5 zlr.,  p. P a le c z n a  5 z h . ,  p. 
S. S. z P e t e r s b u r g a  3 ru b le .  —  Bóg zapiać.  
Z ac n i  d o b ro d z ie je  b io rą  udz ia ł  w uroczyste j  
mszy św .,  k tó ra  w ieczyście  o d p r a w ia  się  n a  ich 
in te n c ją  w e  wszystk ie  n iedz ie le  i św ię ta  w k o ­
ściele naszy m  z a k o n n y m .

K ra k ó w  dn ia  4  k w ie tn ia  1893 .

Ks. Samuel hajss ,
prze łożony  k lasz to ru

Z  k r a k o w s K i s g p  o c h o t n .  T o w  r a t u n k o  
w e g c  W  m iesiącu  m a rc u  b. r. T o w a rz y s tw o  
udzie l i ło  p o m o cy  w  1 4 0  w y p a d k ac h  W  dzień 
9 8  razy, w  n o c y  4 2 .  Z lego w  n a g ie m  zasia- 
Liiięciu 71 razy, u sz k o d z en iu  c ie le sn e m  62 ,  s a ­
m o b ó js tw ie  2 , w  p r z y p a d k a c h  o b łąkan ie  5. 
P rze w iez io n o  do  szp ita la  f 5 osób, do  m ieszk a ­
nia  27 ,  do  s tacji  r a tu n k o w e j  4 .  D o tkn ię tych  
z osta ło  m ężczyzn  91 ,  kob ie t  4 2 ,  dzieci 7. L e ­
karze  T o w a rz y s tw a  in te rw e n io w a l i  12 razy. 
S łu żb ę  pe łn i ło  w  tym  m ies iącu  cz ło n k ó w  oclio 
In ików  (m ed y k ó w )  93 .  S ta n o w isk o  p ierw sze j  
p o m o cy  u rz ą d z o n o  6 razy.  T o w a rz y s tw o  liczy 
9 2  cz łonków  c zynnych ,  p o m ięd zy  k tó ry m i 18 
lekarzy  i 8 3  cz łonków  w sp ie ra jący ch .

t  Zmarli H o n o r a t a  S ied lecka ,  przeżywszy 
lat 59 ,  z m a r ła  w  K rak o w ie  d n ia  5 b. m.

D n ia  6 kwietnia.

Uroczystości Wielkotygodniowe o b rz ą d k u  
g reck o  kato l ick iego  rozpoczęły  się  w czo ra j  w ie ­
c z o re m  w  kościele  św . N o rb e r ta  W  piątek 
u rz ą d z o n y  będzie  w rz ec zo n y m  kośc ie le  Boży 
g rób ,  w n iedzielę  i-a.no o g odz .n ie  8 o d p r a w i o ­
n ą  zos tan ie  rezu re k c ja ,  zaś o godz in ie  19  u r o ­
czys ta  S u m a  ze śp ie w a m i  l i lu rg icznem i.

Ad limina Apostolorum. w  dn iu  w c z o ra j ­
szym  op u śc i ła  K ra k ó w  p ie lg rzy m k a  ju b i l e u s z o ­
wa, k tó ra  w ciężkiej d la  n a r o d u  chwili ,  gdy 
k ośc ió ł  katolicki p o d  rosy jsk iem  b e r łe m  n a  n o ­
w e  j e s t  w y s ta w io n y  p rz eś la d o w a n ia ,  spieszy 
uczc ić  N a m ie s tn ik a  C h ry s tu so w e g o  i b łag ać  go 
o op iekę  i b ło g o s ław ie ń s tw o .

W cz o ra j  o gudz .  9 z r a n a  c e le b ro w a ł  dia 
p ie lg rzy m ó w  u ro c zy s te  n a b o ż e ń s tw o  w ka ted rze  
n a  W a w e lu  Najprz:  ks. in fu ła t  Matzke.

C ale  p re zb i te r ju m  m iędzy  g łó w n y m  o ł ta rzem  
a o ł ta rze m  z t r u m n a  św . S ta n is ła w a  wypełnili  
pielgrzym i w sze lk ich  s ta n ó w  i z a w o d o w ,  p rzy ­
byli ze w szys tk ich  z iem  po lsk ich .  Między n imi 
j e s t  wmlii  d u c h o w n y c h  obu  o b rz ą d k ó w ,  wielu  
w łośc ian  tak polskiej jak  ruskie j  n a io d o w o śc i .  
P o d c z a s  n a h e ż e ń s tw a  śp ie w a ł  c h ó r  o d p o w ie d n ie  
p ieśni.  Przy  k o ń c u  w ie lu  b a rd zo  p ie lg rzy m ó w  
przyjęło K o m u n ię  św .,  u d z ie lo n ą  iin  p rzez  c e ­
leb ru jąceg o .  P o  o d p ra w ie n iu  n a b o ż e ń s tw a  p rz e ­
m ów ił  X. in fu ła t  Matzke p o d m o s łe m i  s łow y  do 
p ie lg rzym ów , w sk azu jąc  z n ac ze n ie  faktu, że 
ztąd, gdzie w  p o d z ie m ia ch  z łożen i  k ró low ie  
polscy, o b ro ń c y  św  wiary i Kościoła,  że ztąd 
od  g ro b u  św. S ta n is ła w a  zeb ra n i  zew szą d  r o ­
dacy ,  j a k  dzieci jed n e j  rod z in y ,  sp ieszą  do  w i e ­
c zn eg o  m iasta ,  by tam  zaśw iadczyć ,  iż za  w z o ­
r e m  św . b i s k u p a -m ę c z e n n ik a  n a sz  n a ró d  g o tó w  
p o n ieść  c ie rp ien ie  za w .a ię  iż z aw sze  w ie rn y m  
K ościo łowi pozo s tan ie .  P r z e m o w a  ta do  łez 
w zru sz y ła  z e b r a n y c h ; po  jej w yg ło szen iu  X. 
in fu ła t  u d z iah ł  w szy s tk im  p ie lg rzy m o m  b ło g o ­
s ła w ie ń s tw a  k o śc ie lnego .  P o  n a b o ż e ń s tw ie  p ie l ­
g rzym i zwiedzali  s zczeg ó ło w o  k a te d rę , '  ska rb iec ,  
g ro b y  k ró lew sk ie .  Oglądali  leż r e s t a u r o w a n ą  
o b e cn ie  o f ia rnośc ią  k rakow sk ie j  Kasy O szczę ­
d n o śc i  kaplicę Jag ie l lo ń sk ą  na  w idok  p o w s ta ­
j ą c e g o  z ru iny  w  now ej  szacie  a rcydz ie ła  sz tu ­
ki, drogiej n a ro d o w i  pamiątk i,  wyrażali  n a jg łę ­
b szą  w d z ięc zn o ść  za  pod jęc ie  wielk iego dz ia ła  
re s tau rac j i ,  w y w o lu jąceg u  g łębokie  uczuc ie  r a ­
dości  w c a lem  sp o łe c z e ń s tw ie  po lsk icm .

W ie c z o re m  o godz .  8 o d jecha l i  p ielgrzymi 
o so b n y m  p oc iąg iem .  W  celu p o ż e g n a n ia  o d je ­
żdża jących  p rzy b y ła  n a  p e ro n  l iczna  publiczność,  
a m iędzy  in n y m i  N a jp rzew ie leb n ie jszy  A rch i-  
p re z b y te r  in fu ła t  K r  z e  m i e ń s k i , ks.  p ra ła t  re  
k tor G h o t k o w s k i ,  p rz e o r  0 0 .  P a u l in ó w  ks. 
F e d e ro w ic z ,  O. C zes ław  z zak o n u  0 0 .  B e r n a r ­
d y n ó w ,  w ic iu  księży i p ro b o sz c z ó w  k ośc io łów  
k ra k o w sk ich ,  hr .  A d a m  Krasiński,  h r .  S ta n is ła w  
B adan i  z B ran ic ,  hr. Mycielski, d y re k to r  K isy 
O szczędnośc i  m ia s ta  K ra k o w a  F ra n c is z e k  Ślęk, 
ra d c a  Dr.  K aro l  P ien iążek ,  r e d a k to r  C zasit hr. 
L udw ik  Dębicki, r e d a k to r  K u r je r a  D olskiego  
Dr Jó z e f  O rłow ski,  r e d a k to r  N ow ej Reform y  
Michał Konopińsk i ,  cz łonkow ie  T o w a rz y s tw a  św. 
W in c en te g o  a  Pa u lo  i w  i,

Gdy pielgrzym i w liczbie około 4 0 0  zajęli 
m ie jsca  w w a g o n a c h  roz leg ła  się  p ieśń  „Kto 
się  w  o p ie k ę 11. Łzy zaświeciły  w e  wszys tk ich  
n iem al  o c zach .  W ś r ó d  okrzy k ó w  i p o b o ż n y ch  
życzeń  o d jec h a ł  p oc iąg  o o z n aczo n e j  godz in ie  
z d w o r c a  k o le jow ego .

Ofiarność na cele w y sta w y  krajowej —
w z ras ta  z d n i e m  k a ż d y m ,  d o w o d z ąc  niezbicie ,  
iż śm iało  r z u c o n a  a  z d r o w a  i l e a  coraz  sz e rsze  
obejmuj® koła.  P o u ie sz a jąc e m  zaś j e s t  n a jb a r ­
dzie j ,  że  udzia ły n a  fu n d u sz  zak ład o w y  p łyną  
nie z j e d n e j  tylko k lasy  lu b  w a r s t w y ;  p rzec i­
w n ie  do  dyrekcji  w y s ta w y  n a d c h o d z ą  oferty  ze 
w szystk ich  s t ro n ,  od  o s ó b ,  a  zw łaszcza  insty tu- 
cyj,  k tó re  b ezp o ś re d n ie j  korzyści z w y s taw y  
s p o d z iew ać  się n ie  in o g ą ,  lecz s ta ją  do  apelu  
w imię  p ięknie  o d czu teg o  p u h l icznego  o b o w ią ­
zku ! O d  ilości też tych d a tk ó w  zależeć będzie  
p o w o d z e n ie  w ys taw y ,  jeśli  być o n a  rna ,  jak to 
w  p ro g ra m ie  s łuszn ie  w s k az an o ,  „ p o w s z e ­
c h n ą 11 . . . B u d u jący  p rzy k ład  ofiarności da ją  n a ­
sze  T o w a rz y s tw a  za l icz k o w e ,  k 1 ó re  wszystkie 
n ie m a l  p o d ą ż a ją  z zas iłkam i.  N a  czele  s u b s k ry ­
b e n tó w  widni  j je T o w a rz y s tw o  zahezkow e l w o w ­
skie z k w o tą  3 0 0  zh-., za  n ien i  poszły S t a n i ­

s ł a w ó w  5 0  złr. ,  D o b ro m il  10  złr. , T a r n o b r z e g  
5 0  złr. , S ta re  Miasto 2 0  zlr. ,  P rz e m y ś la n y  5 0  
złr., M ar jam pol  10  z h . ,  M aków  5 0  złr., K rasi­
czyn 2 0  złr. , Gorlice  50  zlr. ,  G liniany 1 0 0  złr., 
T o w a rz y s tw o  p o w ro ż n icz e  w R a d y m n ie  p o śp ie ­
szyło z ofiarą  w  kw oc ie  2 5 0  zlr. ,  T o w .  tkackie 
w K orczynie  15 złr. , S p ó łk a  za l iczkow a urzę 
d n ik ó w  w e L w o w ie  zlożyła  5 0  złr. , T o w .  u rz ę ­
d n ik ó w  w P rzem y ś lu  10  zlr. ,  Koło g im nasty-  
czno  - śp iew ack ie  nauczycie li  szkół  lu d o w y c h  
lw o w sk ic h  10  złr. — Nie o b o ję tn e  są  ró w n ie ż  
d la  w y s taw y  oddzia ły  T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r ­
czego. Z u d z ia łam i po 50  złr. p rzy s tąp i ły :  
B rody  K a m io n k a  S t r u m i ło w a ,  Złoczów', Ż ó ł ­
kiew . T łu m a c z  su b s k ry b o w a ł  4 5  z l r , p rz ew o  
d n iczący  w szak że  oddz ia łu  tego  p. O k taw  Do: 
s c h o i t ,  n a d es ła ł  o d  s ieb ie  2 5 0  złr. , j ak o leż  od 
p p . :  A n to n ieg o  S z a d b e ja  2 5  złr. , K o n s tan teg o  
Ł a d o m irsk ieg o  25  zlr. , A u g u s ta  G m nińsk iego  
2 5  złr. , J a n a  Ja k u b o w ic z a  10 złr. , A n to n ieg o  
A b g a ro w icz a  10 zlr., A lf red a  O rsk iego  10  zlr. 
Należy m ieć n ie p lo n n ą  n a d z ie ję ,  iz p rzy  odb y  
w ającyeh  się  o b e cn ie  z g ro m a d z e n ia c h  d o r o ­
cznych  innycli  in s ty tu cy j ,  d o n io s ła  s p r a w a  w y ­
s ta w y  nie  będzie  nigdzie  pom in ię tą  1

Sąd przysięgłych rozpoczą ł  w  dn iu  w c zo ­
ra jszym  n o w ą  k a d en c ję .  Na p o rz ą d e k  dz ien n y  
w esz ła  s p r a w a  czynu  dem ora lizu jąceg o .  Dla 
b ra k u  j e d n a k  d o w o d ó w  i w o b e c  n ie  p r z y z n a ­
nia się  do  winy p o d są d n e g . i ,  sędz iow ie  p rzy ­
sięgli orzekli  n a  g łó w n e  p y tan ie  s i e d m io m a  g lo ­
sa m i  przecząco .  N a  m ocy  tego  w erd y k tu  T r y ­
b u n a ł  uw o ln i ł  p o d s ą d n e g o  od wszelkiej  o d p o ­
wiedzia lnośc i .

Dziś toczyć się b ędzie  s p r a w a  d e fra u d a c j i  
l is tu  p ien iężn eg o  n a  s u m ę  3 0 0 0  rubli  f  8 0 0  
m arek .

2 teatru. N ie z ró w n a n e j  T o s i  p p anna  T ra p  
sz ó w n a )  w  „ P i e r w io s n k a c h 11 Ujejskiego, w ię-  
c zono  n a  wczoiwjszem p rz e d s ta w ie n iu  tego  pię 
k n e g o  u tw o r u  w s p an ia ły  w a ch la rz  z żywych  
k w ia tó w  „ D o m  w a r j a t ó w “ tak jak  zwykle  
w z b u d za ł  n ie u s ta n n y ,  h o m e ry c z n y  śm iech  w  au- 
d i to r jum .

Dziś usłyszym y k o m ed ję  B a łuck iego  „ F l i r t 11.
Otwarcie ulicy H r.  A n d rz e j  P o tock i  w n ió s ł  

p o d a n ie  o o tw arc ie  n o w e j  ulicy p rzez  rea ln o śc i  
p o ło ż o n e  pod 1. 13 i 14  w  ulicy S t r a sz e w s k ie ­
go, a  s ta n o w ią c e  jeg o  dom y.

Budowa baraków wojskowych rozpoczn ie  
się  w K ra k o w ie  i najb l iższe j  okolicy w drugiej 
po łow ie  r. b. F u n d u s z e  p o t r z e b n e  n a  b u d o w ę  
uzyska ł  J.  E. g e n e r a ł  k o m e n d e r u ją c y  b a r .  Krieg- 
h a rn ru e r  ze sp rzed aży  g r u n tó w  i d o m ó w  woj 
sk o w y eh  w O ło m u ń c u .

+ Zmarli. Stefan  F o e lk e ,  o b y w a te l  m. Kra 
k u w a ,  m a js te r  pow roźn iezy ,  cz ło n ek  T o w .  w e ­
t e r a n ó w  w o jsk o w y ch ,  p rzeżyw szy  lat  4 2 ,  zm ar ł  
w K rakow ie  d n ia  3 b. m.

j] T e r e s a  K a ro l in a  z K w ia tk o w sk ich  M otako- 
w a ,  ż o n a  n au czycie la  szkól  lu d o w y c h  k r a k o w ­
sk ic h ,  u ro d z o n a  w  r. 1 8 6 7 ,  z m a r ła  w K iak o  
w ie  d n ia  5 b. m.

KROKUtA PODGÓRSKA.

W esO łO  i p i ę k n ie .  Nie w iem y  czy ten  s tau  
u śm iech n ię ty  P o d g ó r z a  p. zyp isać  należy j a s n y m  
p ro m ie n io m  s ł o ń c a ,  czy uroczystos 'ciom  w ie lk a ­
n o c n y m ,  k tóre  w szys tk ich  m ie sz k ań c ó w  u s p o ­
sobiły  r a d o ś n ie ,  d o ść ,  że gdz ieko lw iek  rzucić  
o k iem ,  uliee i całe m ias to  w y g ląd a  św ią teczn ie .  
Nnędzie ,  ale  to l i te ra ln ie  n igdzie  an i  ś ladu  zi 
tny, an i  b ło ta ,  wszystkie k a łu że  znikły, kupk i  
n ieczystości  w y w ie z io n e  ca łk o w ic ie ,  a  p o w ie w  
w io sn y  n a d a je  b a ls am icz n ą  w o ń  pow ie trzu .  
Gdyby tak  ciągle św ieciło  s ło ń c e ,  lub  gdyhy 
m o ż n a  św ią teczn ie  u sp o s o b ić  s t ró ż ó w  d o m ó w ,  
P o d g ó r z e  n a z w a n o b y  p rzyby tk iem  czyctości, 
s ł o ń c a ,  u ś m ie c h ó w  i r a d o śc i ,  a  p a s k u d n a  epi- 
d e m ja  z łam ałab y  k a .k  n a  K rz e m io n k a c h ,  i sk o ń  
czylaby się  w ie lka  k lęska  c h o ró b  g ra su jąc y ch  
z każd a  w iosna .

T E L E G K A M Y .

D n i a  6  k w i e t n i a .

»  ic d i ń. W iener Z tg .  ogłasza zezw o le­
nie cesarskie na otwarcie gim nazjum  pań­
stw ow ego w  Buczaczu, z początkiem  roku 
szkolnego 1893/94, oraz p aialelek  ruskich 
przy gim nazjum  kołom yjski m.

1’ra g a . Kom isja d la podziału  Czech na  
etnograficznie jednolite okręgi sąd ow e obra­
d ow ała  4 -go  b. m. od 10 z rana do 2 po 
południu, Obecni byli m ężow ie zaufania  
niem ieccy, dr. Schm eykal i dr. Schlesinger. 
Na wniosek referenta radcy wyższego sądu  
krajowego Polinerta, uchw alono zająć się  
jedynie w ydzieleniem  czeskich m iejscow ości 
z okręgów  sądowych iitom ierzyckiego i 
orykseńskiego i utworzeniom  now ego okrę­
gu sądow ego czysto czeskiego. S iedliskiem  
w jższego  sądu w nowym  okręgu, być ma 
m iasto Schlau. N ow y okręg obejm ie 9 p o ­
wiatów z 337 gminami, zam ieszkałym i przez 
251.383 osob, z których 252.320 przypada  
na ludność czeską, a tylko 2063 osob jest  
Niem cam i.

B e r l in . W B erliner Tayeblatfcie  usiłuje 
Brande* przekonać komisarza policji w As- 
nieres Pelatarfa, iż jego raport je s t  niedo­
kładny i tendencyjny Pelatan tw ierdził, iż 
dzieci Brandesa pierw sze sp row okow ały  
zgrom adzoną publiczność francuską, i że  
nikt. na nie kamieniami me rzucał. Cała 
historja ograniczyła się  do wym iany obelg. 
B r a n d e s  zaprzecza, jakoby .ego żona w  u- 
niesieniu krzyknęła była: Ldehes fa ineants  
des f ra n ę a is !  (Tchórze i próżniaki F ran cu ­
zi!) Krzyknęła ona tylko (?): C'est lachę, 
c’est hien f r a n ę a i s ! (To podłe, to po fran­
cuska!) Par.i Brandes za słow a sw oje prze­
prosiła kom isarza policji w Asnieres.

1’a r y i .  D upuy zrzekał się nnsji u tw orze 
nia now ego ga b in e tu , poniew aż Peytral 
nie chciał przyjąć teki skarou, Lockroy te­
ki handlu, a senator Milliard teki sp raw ie­

dliwości. Gdy jednak D upuy sk łaaa ł spra­
w ozdanie z b ezow ocnych  kroków  przez 
się podjętych, Carnot' uprosił go, aby me 
cofał się w chwili krytycznej. W  rezultacie, 
Dupuy przedłożył następującą listę m ini­
strów  : Dupuy —  przew odnictw o i sprawy  
w ew nętrzne, D evelle —  spraw y zagrani­
czne, Viger, Y ictte Loisillon j R ienuier p o ­
zostają na sw ych stanow isk ach , Peytrał o- 
bejm uje tekę skarbu, Poincare - ośw iatę, 
T ersier — handel i kolonjs, senator Gue- 
rin spraw iedliw ość. Tylko czterej ostatni 
nie w chodzili w skład m inisterstw a RiDota. 
Peytal jest ząm oznym  w łaścicielem  drogue- 
rji w Marsylji. Poincare pisuje artykuły do 
Republiąue frangaise  Jozefa R einacna. Jest 
to a d w o k a t, uczony ekonom ista, zabiera 
głos przew ażnie w  sprawach budżetow ych. 
Sensację w yw ołało  zaw ezw anie T erpier’a, 
uchodzącego za skrajnego radykalistę.

Binł<vffrń(l Dziennik urzędow y ogłasza  
listę now o obranych p osłów  do skupczyny. 
Dukonano 128 w yborów  4 p osłow ie są 
dwukrotnie wybrani, faktycznie w ięc wy­
brano do tej chwili 124 p osłów  Z lego  
64 krzeseł przypada na liberałów , 57 na 
radykałów, 3 na postępow ców

C hicag/o W ybuchł strejk stolarzy zatru­
dnionych przy budow ie gm achów  w ystaw y  
przem ysłow ej. Bastujący żądają podw yższę  
nia płacy.

P r z y je c h a li  d o  K r a k o w a .

Dnia ó kwietnia.

Grand Hotel. B. hr. Pla te r  z Król. Poi. — N. Ló- 
weasteia, Sz. Schoff, M. „anauz ze Lwowa. — A. Za- 
les ti  z Podola rcs. — W. cjokołowBki z Wrocławia.

Hotel „pod R óżą1. Ks. W. Teliga z Ki iścienąa - 
J .  Ochocka. K Koppel z? Lwowa. — ot.  Dolir 3iti 
z Tarnowa. — P. Kobylańska z gub Mińskiej. 
T i  W. Doberscy z Chrzanowa. Z Gum ińsk .  z 
Kiukuwa.

Hotel Drezdeński. H  Smafh.oka z Bocnni. — B. 
Lauger,  W. Sinaibetgor z Wiednia. — G. v. H agę  i 
ł  Igerlobn. — Bracia Meyediolc z feosLO.rca. -  J .  
Troeitzscc z LipsKa. — Dr. X. Teodoro ócz ze Lwo­
wa, ,— A. H yiyck i  z Częstochowy. — W. Grochow­
ski z Bosnowic.

Hotbl Pofokl W .j in n T w sk i  z Witkowie. — M. 
Spe .ber  z Galicj1, — E. Marconi ze Lwowa.

Hotel centralny. F r .  Nigrir z Pragi. — R. Kranz- 
kauer z MOrąwn. — J.  In, Ordner z 'W iedn ia .  — P. 
ELholz z B e rlif f l  — K. Stamirowsid z Barana. — 
K. Scbcber z N. Sącza,

Hotel Krakowski K. Higelsberger z L ublan .  — J. 
CiaRnoch z Gniewoszy na. — Ks. E. Zanderer z Lan- 
ciRa. -  W. Ohwalibóg z Galicji. — K. Rogalski 
z Tarnobrzega.

hotel Pohera. F  Myczk^wski : Rawy rmkiej.  — 
J .  Liuowski z Cuyrowa. — ¥  F rukaska  z Jasia  — 
f  Grabińska z Sielc. — K. H u p b au e i  ze Lwowa.— 
Ks. J .  Stojak z Labaczowr. -  4.. Pstruszynaka z
Sandomierza. — W. Stanowskn z Zalawy. — K. Pi- 
kard z Szwajoarji. — J .  KrauRse z Wygoda. D r  
H Czerniak z Ustronia. — T s .  Pr.  Bia!kow3id z 
Iczowa. — Kr J. Grabuwsk' z Mikulińca. — Dr, 
St. Rey z Psuty. — Ł i J .  Wislouch |  Warszawy.

Hoł el Saski. Ks. M. Mojżesznwicz z ł  u to w a ,  - 
W. Matyskiewic: ze Lwowa. — Z Laskowjk  z 
Siensira. Ks. W. Fryd®’ z K om am i — W. K o ­
walski z uoebni. — Ks. W. H e rm an  z Tulig łowy.— 
J .  Gorajski z Moderówki. Dr- W. B u l  z  T a m o ­
wa. — Ks. S. Herm an z Grybowa. — Ks. W. Gie- 
cnanowicz z Wi ilowsi. — J .  Cbwalibóg 7, Sędziszo­
wa. — Dr. H Kopecki ze Lwowa. — J .  Brazf t  
Więckowie. — G , Icezanow ski z Król. Pol. — St. 
Bugdanowicz ze Zdybranowska.

Hotel Narodowy. J .  Mierzejewski z PiotrkO" a. — 
W Przewłocki z Tuchowa. — W Krywah z Sano­
ka. — M KJ.ruer z Rabki.  — J Korczyński ż  3r_r>- 
■ a. — Dr. S. Klemensiewicz z Brudów. — Kr, J .  
Kwiatkowski z Witkowie. — J .  Majewska z P ro ­
szowic. — A. Paozkowaki z Olchowa.
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Kursa krakowskie.
Z dnia 5 kwietnia 1893.

płącą  żąaają

ib iOO rubli 
za 100 mar

Kuble papierowe , . .
Marki niemieckie . . .
20-to frankówka z ł o t a ...........................

L i s ł y  z a s t a w u e  
za 100 złr. in:, wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
4 7 2%  galic. Banku hipotecznego
h"/!! n a v * *
5'% > n a - lO%preMi.
E /ą1'/, galie- Tow. k ra t .  ziem................
i ' / i 0/ o galicyjskiego M n k n  krajowego 
5 %  Tow. kied. ziem. Król. Pul. ser. V 

za rubli 100, w rublach i kop. .

Olii.yncje 
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

b'°żąc°go).
4'1 „ gal. poi.  kraj. koron ........................
4"/t eilieyjskie prupinaeyjne . . . .  
5n/o komun, gal Banku kraj. I. Em .
5 %  ,  „ g g -  Em.
4'/ą"/o nożyczki krajów-; galicyjskie' . 
4 %  Listy kkwid. Król. Pul.  za r. 100

L osy .
Miasta Krakowa . , . . .

„ Stanisławowa  .......................
Czerwonego krzyża austrjackie . . .

„ _ „egierskie . .
Wcg. budowy t jr n u  (Hnzylik u . .

125 -  
59 20 

9 60

100
100
109
jOO
100

100 10

On
96

100.
1U1
ICO

50
70
50
‘25

50

23 50

126 50 
59 70 

9 87

101 - -
101 60 
DC 76 
101 40 
101

101 20

96 40
97 50 

101 25 
l i i  7o 
101 —

99 50

25 50

19 25
U  25 
8 4u

L O S O W A N I A .

W ę g ie rsk ie  lo sy  4 ' i2 Tu  w a r  z . kredytow ego  
ziem sk ieg o .  P o  1 0 .0 0 0  złr. w y g .a ł j  n u m e r a : 
41 2 6 2 ,  2 6 8 ,  3 9 6 ,  4 9 9 ,  5 8 9  6 8 0  7 1 6 ,  82C, 
8 2 1  9 5 9 ,  1 0 5 0 ,  1057 ,  107t>, 1 2 ^ 2 ,  12 92 ,  
137  Ł, 1 3 7 5 ,  1 3 7 6 ,  1 4 0 5 ,  1 4 4 2 ,  1 6 0 8 ,  16 2 6 ,
1994 . _  P o  1 0 0 0  złr. wygra ły  n u m e r a :  16,
45  95 ,  123 ,  2 8 2 ,  3 2 6 ,  4 5 b ,  4 7 u  3 5 7 ,  6 0 8 ,  
6 0 "  1 4 0 2 ,  1 4 1 2 ,  153 4 ,  160'J,  1 307, 1 6 9 6 ,  
H b ,  1 9 6 8 ,  2 0 5 5 ,  2 1 2 9 ,  2 1 7 7 ,  2 2 1 5 ,  2 3 0 8 ,
2 3 9 6  2 4 3 9  2 4 4 2  285-5, 2 8 6 6 ,  2 9 1 4 ,  2 9 2 1 ,
3 l f l  3 6 3 ) ,  3 5 6 7 .  36 3 6 ,  4 1 8 6 ,  4 3 0 0 ,  4 5 y 3 ,
4 6 1 0 ’ 4 7 2 0 ,  4 7 5 7 ,  4 8 9 6 ,  5 3 5 1 ,  5 5 9 4 ,  5 6 3 4 ,  
5 7 8 7 ’ 5 8 5 7 ,  6 0 5 7 .  6 3 9 8 .  6 4 4 7 ,  6 4 6 6 ,  6 9 4 1 ,  
7 2 )0 , '  7 2 2 o .  730 4 ,  7 3 9 9 ,  7 6 2 4 ,  7 6 3 0 ,  8 1 4 4 ,  
8 2 5 0 ,  8 6 1 2 ,  8 6 2 0 ,  8 6 3 4 ,  8 6 3 7 ,  8 7 3 6 ,  8 7 5 8 ,  
8 7 4 4 ,  8 9 1 9 ,  8 9 2 6 ,  8 9 6 8 ,  9C40, 9 1 7 5 ,  9 1 9 6 ,  
9 1 9 8 . 9 2 0 5 ,  9 4 1 7 ,  9 4 4 8 ,  9 7 5 7 ,  9 8 6 6 ,  9 8 6 9 ,  
9 8 7 0 ,  9 8 8 2 ,  1 0 1 7 8 ,  1 0 2 2 2 ,  1 0 3 0 4 ,  1 0 3 0 7 .  
1 0 3 1 6 ,  1 0 5 0 1 ,  1 0 6 0 4 ,  1 0 6 0 5 ,  1 0 6 0 6 ,  1 0 6 3 2 ’,
1 0 6 7 4 ,  1 0 6 9 5 ,  1 0 7 i 2 ,  1 0 7 4 7 ,  1 0 7 5 4 ,  1 0 7 5 5
1 0 7 6 1 ,  1 0 8 0 9 ,  1 0 8 3 7 ,  1 0 8 6 6 ,  1 1 0 1 9 ,  1 J 0 3 1 ,
1 1 0 3 5 ,  1 1 0 5 4 ,  1 1 1 5 4 ,  1 1 2 6 9 ,  1 1 3 0 8 ,  1 1 3 0 9 .

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 5 kwietnia.

P r o d u k t y  ro ln e .  Pszenic:, na jesień —.— uo —.—; 
na wic snę 7 5S do 7.61 ; na maj - czerwiec 7.49 do 
7 52; żyto na  wiosnę 6 55 do 6 58; na maj - czer­
wiec — .— do — ; unkurydza na maj • czerwiec 
4.S5 do 4S0; owies na wiosnę 5.SG do 5.89; rzepak 
na kw ecień 12 '7 5 d u l2 S5 ; nowy rzep ak —,— d o -  .— . 
Koniczyna b iała  60, do 8 3 . - ,  za czerwoną 60 — 
do 78. -  za 100 kilo, jęczmień 6 30 do 7.25, słód
5.50 du 0.10.'

M ąk a .  Pszenna 0 (100 kg.) 15.05 do 16.C5; Nr. 1. 
7 J 9 0  do 15.65; Nji II 14.G5 do 15.40; o.mLy 3.85 
no 3.95; żytnia Nr. I. l l .Sb  .dc 12.S5 ; li. 10.25 ao 
tOBó, III. 7 25  ̂ do 8.25, otręby 4.60 do 4.65.

opiryTOs. Kontyngentowani 10.000 Iti. z dostawą 
na , /chrnas towa .4.o0 do 14.S0; na czerwiec —.- 
du 15 -  (ceny podnoszą się).

NaftUj w o sk  i t. p .  Ol =j rzepakowy z dostawa 
natychmiastową l ico Wiedeń 32.50 do 33. -  : lniany 
z dostawą natyclimiaslową loco Wiedeń 33. — io 
34.25; nafta floridsdorfskiego typu z natychmiastowa 
dostawą 10 50 do 17.75; galicy ska Standard Waitć 
marki Jkrzyńskiego 17.5 ol^ 75; KauF„zk„ (fium.)
15.50 dc 18.75; amerykańska 19,50 do 20 .— ; kauka- 
zka (trjest.) trar.sito 14.80 Ho 15 —.

T o w a r j  k o lo n ja ln e .

Hamburg d n : i  5 kwietnia.
Kav... za 100 k g . : Rio zwykła 79.— do 84.25; le­

psza 84. -  do 87.— ; prima 88.— do 92.—.
Trjest dnia 5 kwietnia.

Kaw_ za 100 kilogram . Santos 112.— do 114.— ; 
Fair Averag j 110.- do 11^.— ; Ceylon pg. gatunku 
137. -  do 153.— ; Jawa żółia 135.— do 140.—.

Drago dnia 5 kwietnia.
Cukier na marzec 20 - do 20.02;  na maj 20.10 

do 20-20; Rafinada 37.50 do 38.—.

POOTĄGI KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzę:

W derunku L w ow a: 7'3 r. 8 r., 10-50 r., 9-J0 w , 
1 )-sb w_ — \y Kierunku W ied n ia: 5-40 r., 0 ' 10 r., 
9 -'6 r., 3-‘ pop., 10 w. — W kierunku W arszaw 7  
5 .4.. r ł g.-is r-) c-oi v _  yv kierunku S i chej, N o­
w ego  8 ąeza  i t. d. 8-w r., 5 111 po poł.,  7’s w.— Du 

W ie licz k i: 1 pop., do T a r n o w a : 5 ,s0 pop.

Bo Krakowa przychodzą:
OJ Lwowa: 5 6 30 2-« pop., 8--° w., 9-4a w.—
Od Wiednia 6-<s r., 9-ł< r., 8-46 w., i0-r w. - Od 
Warszawy 7-33 r., 5 pop. — Z Granicy: 8“  w.
8 43 w. — Gd S m h e j ,  N ow ego  Buczą i td . : O-1 r., 
l ’ ls poD. — Z W ie l iczk i :  7-15 w., ? T a rn o w a : 8-16 r 
uzaF środnowo mropejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego

NADESŁANE.

( Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dukcji, która te i  za  nią odpomedziainości nie 

przajniuie)

Do fabryki krawatów

■X Jb. UST I  UST _A_“
Kraków  

Główky Rynek 1, 26 (rug liślnej)
nadeszły

x \  a j  d o B l s o u a l a z e

j j

3P Perfumy francuskie
i 345 X 10

T , v o a y  h o l o ń s l Ł i a

% zapachem  kw iatow ym

lihhywałej ttinidścl.

”  7ES X r  ZF* O  KT * 7 3 .
Zarząd piekarri  parowe, GUSTAWa B A R U C H A 

w noagór-u  podaje niniejszem do wiadomości iż 
czynl„c zadosyi życzeniom P. T. odbiorców, wypie­
k a j  będzie od 1-go kwietnia 1893 r. zacząwszy, owa 
gatu.jki chleba izy to żytniego (jasny i ciemny; w 
bochen racli pn 20 i 30 ct.

V  Krakowie u trzymują  n a składzie obydwa ga­
tunki  cbleba żytniego wszystkie ajencje p ie ta rn  pa­
rowej. W Buchui handel towarów kcrzennycl’ pana 
Gustawa Rosenberga — w Waduwicacb handel tow. 
korz. p. Teofila K luka  — w Tarnowie bandę ton. 
korz. p. Tadeusz,  Scbarha — w Rzeszowie baudel 
tow. korz. p. M. E  F in k a  & Józefa E ornuuga — 
w Przemyślu Landel tow. korz, p. T  C.eślinskiego 
i Ch. a b jrg las?  — we Lwowie handei tow. korz. 
p] Adolfa Stanciachera Plac  Bernad. 17 — v  Uhrza- 
nowde handel towu korz. p. R. Kiihnreicha ul. Kole­
jowa — w Suchej baudel towarów korz p. Ed ,vi.rd, 
K ru p k 1 — w Łańcucie handel tow. korz p. Łazarza 
Horowitza. 334 3 ]

Tutki iiigreniczne nieklejone 
jedyne v? kraju

z fa b r y k i

S. Wierusz NiemOjOwskieg i
O R Z E C Z E N I E  

labora to r iom  cltamicziiago k ró l .  s tó ł .  m. L w o u a

i_
0  od j= 2

o ° l
^ E j

s  "F

od

L. 19148/1892.
Do pana 

Sieiana Wierusz Niemojcwskie^o
fabrykarda tniek cygaretowych 

we Lwowie
Z polecenia Magiutratu z d m a  24 

marca 1892 L. 19)48 zbadałem  na- 
desłanj przez p ana  papier  cygareto- 
wy, oznaczony ,vudnym napisem .S.  
M. Niemojowski“ i t alazś^m, ze ta- 

o,vj me zawiera iadnych  m< właści­
wych składników i iak pod wzglę­
dem -ydawanego procentu popiołów 
jak i ,wydobywających się dymów o d ­
powiada zupełnie wszelkim wymo­
gom hygienicznym 
Z rniej-kiego laburaiorjum cheini- 

. . cznego
wm ziano w prezydjum Magistratu 

Mochnacki w. r.
Lwów d 30 marca 1892 r.

Dr. M. C Wąaowloz w. r. 
zaprzysięgły chem k miejski i sądowy.

t

| «  vr aCl L.
= -oN
^  iLX
2  oi
< -

a . c  : a
fr n z  
< h  T

° |  
<*■< 
—  OD

•< '

D o  n a b y c i a  w  s k l e p a c h  S. W. NiflUOjCW- 
i k i e g o  we L irow ie  T e a t r a l n a  3 ,  J a f i o l l o ń s k a  
6  w K ra ko w ie  S u k i e n n ic e  2 9 ,  o ra z  w e  w szy ­
s t k i c h  z n a c z n ie js z y c h  h a n d la c n  i t r a f ik ac h .

Ostrzega a i ę  przeć naśladownictwem. _
Do każdppo pudełka tute c zaoprtrz inego in n ą  

8  W. Nlemołowski dołącza powyższe orzeczenie 
labora'orjum cheir. król. m. Lwowa.
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K s i ę g a r n i  k a t o l ic k a  D r a  ^ J i ł b w s k i s g o  w  śC re k a w is ® mi!a na W gi0WDy E l a f z t f r  0 0  E e M t i a l ó w  w  K e t a c l i .d z i e ł k o  ś w i e ż o  w y a a n p  p .  t.

M o n o g r a f j a  z e  ź r ó d e ł  d o m o w y e " i N a p i s a ł ks. Maurycy Wilczyński, Reft^maf, Gwardjan 
ki cki. ti o  | jt r .  1 0 6 . C e n a  e g z e m p l a r z a  O O  c e n t ó w

D E O B N E  O G Ł O S Z E N I^ .
<M iry^zu  «nikłym  drukiem 
9  ct . tliutym  d iu k ie m  po a  ct., 
Minimum ceny ogłoszeń 2 5  ct.

S klep pod bardzo przystępnymi 
w aruukrm i jrst z iraz do sprze­

dania. W iadomość w A dministra­
cji sK ur je ra  Polskiego- w K ra ­
kowie. 145 1 3

C entralne Biuro sprawunków Jla  
prowincyi. Lwów Ropernisa  l i .  

pośreaniczy w zakupie wszelkich 
towarów, wysyła tylko za zalii zką 
i policzą 5“/,, prowizji. 2031

W yuczam Lu^halterji  podwójnej 
listownie. W arunki  przystę­

pne. Łaskawe oferty sub 100 w 
Admin. ? K u r  jera Poisc.< w Kra 
kowie. 141 3 ?

G dy mi trzeba inscrować w dzień 
nil ach lwowskich i innych 

krajowych lab w zagranicznych, 
to załatwiam zawsze najtaniej 
dvzo7 Centralne Diuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika II. 203

P otrzeba cŁ opca do roznoszenia 
gazet wiadomość w ekspedycji 

'K u r je ra  Polskiego' w Krakowie.

Ważne dla potrzebujący cn.
r jM i
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P itr' P aj

J a n  K a n t y  B r u o f c i i e r ,
praktyczny bandażysir  oraz dostawca bandaży dla Kasy Ohorych 

miasta  Krakowa, Plac Marjacki Nr. 3. 333 2 20
__________________ MTTf MILI lkjt?-. »-

Od 30 lat  u żywimy w stajuiach dworbki^h, wojskowych i wio-1 
kszych prywatnych na wszelkie uszkodzenia i osłabienia nóg koni-

M i m  płyn r f f l f f lm y
do smarowania d h  koni.

Flaszka I złr. 40  ct.
Ljo i.abycia ffo wszystkich aptekach i Jrognerjaoh A u s tr r -W es  
gier. Skład główny FRANC. JOH. KWIZOA, c. i k. austr .  i król 
rumuńsk. nadworny dostawca. Aptekarz obwodowy w Korneu- 

mirgu pod Wietniem.
Należy zwracać baczna uwasre Da markę ocnronną i zadać wy­

raźnie: KWIZDA’j  RSSTITUflOrfSFLUit). '  195 1

Ważne dla Pp. Przemysłowców,
zakładów żelaznycłt  ̂wigkszyah warstatów ślusarsRicłt.

S ą  do sprzedania  w dobrym  stanie  i po  przystępnej cenie 
T o k a r n ia  p o c ią g o w a  długa 280 cm.
T r a sa  (S z ta n z a )  dużego foim atn .
O iiy o la r k a  o clużym w ozie. 3% i 5
B o r m a szy n a .

Wszystkie te apara ti  mogą o jc  zastosowane do transmisji luo  do 
ręcznego obrotu. Wiaaomość ulica Wiślna Nr. 4 w krakowie.

$ r n M * U X * M X * H X 3t n * * % n * *

^Fierifsz® T m n j t i w  m c m
od r. 1832 istniejące w KORCZYNIE (obot Krosna), IC

^  poleca Szanownej P. T. Publiczności wy "oby czysto 'niane,
|aK: p łótna od najcieńszych ó . najgrubszych gatunków, 
płótna połbielone i szare, drcllszkf na liberje, aym kl 
zwykłe i aaamasz1 r>Y.,(l, ręczn ik i zwykła, adamaszkowe  ̂

a * ,  i kąpielowa turrckie. obrusy biaie i kolorowe ze serweta- 
mi, cli u stki, fartu szk i, fo terk l i t  p, w zakres tkactwa 

| wchodzące wyroby Cenniki z próbkami rozsyła się franku

^  D Y R E K C J A .

iu
i

2 złote 13 srebrnych 
medali.

9 listów pochwalnych 
i honorowych medali

jjfiizly proszek
do żywienia koni, byała rogatego i owien

-■ * 40 lat  używany we wzorowych gospodarstwach w braku do­
brej paozy i dla poprawienia zwiększeuia mleczności krów. 

Cena za nuiicłko 70 ct r/a pudetka 35 ct.
Do nabycia w aptekach i droguerjnch. Należy zwracać pilna 

uwngc na markę ochroni.a i żadać wyraźuie:
KwizdiPs komeuburger Vieh-Ńahr Puiver 

Główny skład FRANC. JOH. KWI2DA, c. i k. austr.  i kr. rum. 
dostawca n ad w o rn /  i aplckarz obwodjwy w K ornenbnrgu pod 

Wiedniem. IDU U

ŷ aźne rea sezon wiossnny ;i Isini.

1  u .  l i r
Posiadacze kilku medali ■ sktadów we w szystkich ] 

stolicach w Europie

Griówuy sk ład  d la  Głaiicu:

[ R y n e k  g l .  , u | |«nj#n\AliD ^ y n e ^  gł-
F r  12. «  [VI ttA U W lC  N r .  32.

I m i i i i i a j i i ę k s H j

z a k ł a d  t i b i t i r i f e
polecają Szauownej Publiczności ubiory w łasnego wyrobu 
ila mężczyzn, c.wopców i dzmai z poręczonych dob rru h  i 
nateryj i najmodniejLzego kroju po zadziwiająco tanich ] 

cenach Zamówienia według m iary  będą puuktuatn ie  wy­
konane, a uieodpowiedui towar będzie napow rót  przyjęty 

b r a c i a  3 V t .  I s o o a n l t s c l J -

Centralny sŁład w Y?IE0HIU IX, Gareliigasse 4.
fiłi wny skład dla Rum-inji w B u k a n szc ie  >Ohewalier de I 
Mudfc 3 rade Oovaci N i .  2 u. 9, Lazar  de Kuumanie* 
śitrada Selari Nr. 7. — Sk/aJv n kilku głównvch m iastach. 
Głffiny, skład Ila Serbji w Belgradzie >Palais RoyaL 
Fiirst  Michael Strasse N r.  b, „Bazar de France  . Składy 

(tylko w Kraguje^atz i Pożarevatz — Eksport do i"sz<- 
stkich krajów 221 9 24

Najwiskszy wybór. Tan:o ceny.

O g ł o s z e n i e  l ic y t a c j i
d u ia  17 k w i e t n i a  1 8 9 3  r .  i  d n i  n a s tę  - n y c h .

D y d  A
X  X \ i  J j I  X \ i  W  d  Jwv»

Z a k ł a d u  p o ż y c z k o w e g o
na z a p t a w y  mchome

pr̂ y Kasie Oszczędności w Krakowie
podaj,’ do publicanej w ia d o m o ś c i ,  iż

K s ^ p i f i p o ś o i

w złocie, srebrze i drogich kafflieuiacl)
do dnia 31 Grodnia i89l roka w łącznie, jak rów nież 
t t ^ j r a n j a .  b l e l i z n e ,  1  t o w a r y  
ł o K o i c ’ x r e  do d. 30 Czerwca 1892 r. w łącznie  
zastaw ione, a dotąd m e w ykupione, ani prolongow ane, 
stosow n ie do § 22 Statutu, zostaną sprzedane n ajw ię­
cej dającem u w  drodze publicznej licytacji, która od­
b ęd zie się d. 17 Kwietnia 1893 r. i dni następnych, 

o godz. f) '/'2 przed południem

przy ulicy Szpitalnej poć L. 15
Wzywa się zatnm strony intnresuwaue, aby we własnym intere­
sie przed terminem licytacji t. j. ,1o d. 15 Kwietnia 1893 roku 
włącznie, pospieszyły z wykupnem luo prolongowaniem swoich

zastawów. : li l  2 .!

C. k . , { } < j  u p r z y w .

8 7  e l t y r T r j c g l l s o  . p o l s k a

7 M B T S A  M f « « * 7 T C
(dachówki, kafle, pomnik?, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec 1. 40,
w d e c a  ( I n c l i ó w k ł  o g n i o t r w a ł e ,  a b s o l u tn i e  n i e p r z e m a k n l n r ,  z m a s y  p n t e n t o w a n e i  , ,M n r -  
m o r i t c i n 11 z w a n e i .  J a k  r ó w .n e ź  p r z y jm u j e  w s z e lk ie  n b s t a l n n 1 i w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  

k an ii i  j i a r s k i .  —  P r ó b y  na ż ą d a n ie  w ' a y l a  s ię  b e z p ł a t n a  . 18 19 99

iJA SCZON W IOSENNY i LE TN I.
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Sk ład  fab^^yczny 

SUKNA, KORTÓW, KAMGARNfiW
i  s z e w io tó w ,

m m i  pikuwych i jedynych,
M a t e r j e  n a  m u n d u r y  w o j n k o w e ,  u r z ę  
d o w e a  d o  k o n n e j  j a z d y  i l i b e r y j n e ,  
M a t e r j e  n a  d a m s k i e  o k r y c i a  i p r z y -  

b o r y  k r a w i e c k i e .  222 9 ?

p i f *  w f *
K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e  2 7 .

m

NA SEZON WIOSENNY i LETN I.
■ 1 5 0 0
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3 a wystawienie studni ocdoinej 
i robót cementowych na wystawie bu- 
downicz '-przemysłowi j we Lwowie w 
roku 1892, otrzymał'śnay medal i list 
pochwalny Możemy przeto polecić naaz 
PoTddand-CemPut do wszystkich robot 
techniczno-budowlanych do odlewów i 
betonów. Możera^ się wykazać chlubny­
mi świadectwami c. k. technologicznego 
Muzeum oraz o k. hydraulicznego pró­
bnego instytutu we Wiedniu

F o r t la n d - H e m e n t  f a b r sk

3.
Mf

ji
M•Sa

2 2vormals 335

A .  ^ L
O D  E L y - D K T T T S C H L ł N O .

W a żn e  <3Icl 
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.
W dniu I maja r. b. została w Łagiewnikach obok Podgórza pu

szczona w ruch nowa pierwsza

P A R O Ł/ A  F A B R Y K A  C E G I E Ł
o r a z  T .  s ^ e l k i  c l i  w y r o b ó w  g l i n i a i i y c l i ,

a mianowicie: ceg ie ł ognlotrwałycn, ceg ie ł fasadowych, „v erblen- 
uerów“ , zendrówek, „Klinkierów1', cegipl studziennych, gzemsńw, 
rur drenowych, dachówek i L p. -  Piec patrnto w  z>’ui)owany 

według najnowszej konstrukcji.
Materjal  do wyrobów zbadany  na miejscu i uznany za najlepszy 
przez pierwsze po „agi  fachowe.— W yroby wszelkie uskuteczniano 
będą p n ak tua ln ie  i dokładnie według rysunków P P  Architektów 

i Budowniczych.
Zamówienia przyjmuje ju ż  obecnie o każdym  czasie

Zarząd dóbr „ŁAGIEWNIKI*' poczta Podgórza.
DL. Frakow a  upoważnionym zostai do sprzedaży Adolf Kirschi 

ulica św. .Sebastjana 30,

S M  m  i P G R T E R U
Z  S  E » 0 ' W - A - J = 1 X J  

~ i r  Ż y w c u .
T a k o w e  s p r z e d a j ę  po  n a s t ę p u j ą c y c h  c e n a c h ;

P iw o  c e sa r sk ie  .  1 0  
,  m a r c o w e  . 1 2

ct. P o r te r
A l e

16
16

ct.

Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Ró­
wnież przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 

w beczkach. 741(20-20)

fi. LAZAR. —  KRAKÓW,
a lica  św. Jana, 1. 9, na dole w podwórzu.

SI sonc. Zakł. labr. wód mineralnych sztucznych
firmy

K. KZĄCA i 3HMURSKI
W  K R n K O W l f c ,  04g 1 i;-,

wyrabiana pod kontrolą  Komisji przómysl.
To w a rzystw a  lekarskiego ki akowskiego

o
1=1■Naj

N rd 
Ph o  
P< o3

d «!

r ^ s rghTBBBegB"
J klify własne: n a B I »

i- irS h 1.1 Jan Ihnatowioz
Fabryka we LWOWIE ulica Sykstuska I. 25.

n i s p s t i k t a

yvyboru_y środek do natychmiastowego farbowai.ia  wlosóit na 
trwały i piękny kt.lor czarny lub ciemny ; jest  zupełnie ńieszko- 

dh . /y  i .w zastosowaniu barcizo prosty 
gj2g?~ C e n a  X  sc ł i* .  —

Ś r o ^ : f  d o  w y t T o l i l a n i a  y ) l a m .
|  odalina, wywabia p la n y  z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mhkii  

pleśni i t. d. 3.3 ent. • Benznlina, wyFabia phuny tłuste, poko­
stowe i maziowe 20 i 30 cnt.  — Etilin, , wywabia plamy z farb jf1 
od podłogi, flakon 25 cnt. — Jaweliiia, wywabia plamy owoct- k;. 
we i z wina czerwonego, flakon 20‘ cnt. — Oksalina, wywabia & 
plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. — Brazylina,  mate- 
rjc cz irne wypłowiałe i poplamiono prane w fn-. z fi i nie odzy 

|  sKujr, pierwotny kolor 1 pulysk, pakiet 8 ent. -  Oullnja do pra- 
”, nia wetnianych i jedwabnych materyj, pak iecikn t  cnt. — My 
|  dło żółciowe do wytrab im ia  plam zastarzałych, sz laka  25 cnt.

N a j p r z e d n i e j s z e  c z e r n i d ł o  g l i c e r y n o w e
’§  pacluiące do obuwia, daje piękny połysk, iniękczy skóro i chro­

ni od M u m i a  pudełko po 5, 10, 20, iifS i 50 cnt.

S M A R O W I D Ł O  L I T E W S K I E
S do obuwia, i skór, miękczy skórę, czyni ją ni przemakalmi i 

trwałą pudelao po JO^hO, 50 cnt. i 1 złr.

A T lU M E ^ T  C Z A M Y  K a I P E S Z O W Y
W nie f jeśiuejtj  nie osadza się piór nie psnje, je s t  zawsze czarny 

i płynny 1 zupełnie nieszkudbwy, flaszeczka po cnt. 10, 15j.!2(), 
30 i 50 cnt.

Atrament n ieb ieski, fo łe to w y , zielony i czerw ony
flaszka 10 i ifjj cnt. 2004 IV

DF”;^ x - l f c » y  c l  o  • e t s r n . p l i .
niebieska, fiolcrtwią czerwona, czarna — (laszeezka po 15 cnt. 
A t r a m e n t  ilo znaczenia bielizny baz gumy — flaszka 30 cnt

."•:-g4aaij i W » .  ■:

B r o w a r  t ® r . ^ y ń s ^ i }
założoay w  rokn 1857

p o ls c e ,  w y ś m ie iD te  g a t u n k i  s w y c h  p iw .

y iw o  B a w a r  
TP iw o  M a r c o w e  

P iw o  L e ż a k  
3? ^rtsr K r a i o w y

rs- 
P  eh

11 
*  s*
s  sa* B .

W y b o r n a  a n o ś ć . W y s o k a  z d r o w o t n o ś ć ,  
i t NT Y N I S K I E .

Piwa nasze nie ustępują tak pod w ędem czystości wyrobu, jako 
też wybornego smaku najpierwazym marko.n zagranicznym. Wysyła 

ka na  prowincje szybko i dokładnie.
Odstawa w  K rakowie bezpłatnie do dom a

I*?L e p r  e ^ s r . L i o l  a  t o r o w a r t i
w  Krakowie, p rzy ulicy Jagiellońskiej 1.5, obek teatru

TYLKO PRAWDZIWE
granaty w oprawie, 

a m ity sty , m cłaaw lty  itd.
W zo ry  z w y s t a w y  w  P - i d z s

■ 1  Uofmann,
Kruków, ni. 2C.

M a j ą t k u
ziemskiego przy komunikacji  z 
dobrą ziemią z ładnym domem, 
dobrymi budynkami, pożądany 
jes t  z kawałkiem lasu, może być 
i w górach, w cenie od 60 do 
100.000 zlr. poszukuje się zaraz 

do kupna. 303 1 5

D z i e r ż a w a
oęl 150 do 300 morgów ż dobią  
ziemią, łąkami przy Komunikacji, 
z dobrymi budynkam i jest  zaraz 
potrzebna. Oferty z opisem do­
k ładnym  proszę nadesłać L. Kra- 
suski, Mały Rynek, Nr. 6 Kraków.

li h i 1' A Uti C i A

| e B i i i i E | ( J
w Kr.-ktwie

w Irte lu  „pod RÓŻĄ".

-n ! z})\ 
C zw a rte k  -ó o K w ie tn ia  
. [ iCalaf iorowa.

2; Consnmmć.
{ Rosół ■/. fartem ciastem.

I Vol au-vent z kw.czolów. 
< Kołduny liiewsbie.m y 

Szt. m. .-<)śłs?czy pi óH ® vy .

1’olc-lwica ■/. jarzynkami. 
Cielęca z kompotem.
H uczek  w ie p rz o w y  z g r o c h e m

T n r t u f e t k i  z  j a b f k a m i .  
K n e d l e  z b u ł k i .
G a l a r e t k a .

^  Od<:naczrne medalem i dy- {
•  160 pkmem zasługi •

•  słyiłne płótna Gorczyński e \
» poleca. sprzedaje najtaniej o

2 FABRYKA TKACKI ‘ |
i s f f i p f ®  GONETA:

0  w Korczynie, p. loco. {
•  Piękne, świeże i trwale, czy- •  
S  -to lniane wyroby płócienne, •  
j  surowe i apretowane, a m ia -  Z  
^  now ic i: płótna, weby, dy - 1
' I my, chustki weboire do nosi ,  •  
5  ręczniki zwykłe i zdrowo- 8  
0  tne, obrusy, serwety ścierki, 0  
^  drelichy jalcoteż płótna dom. •
•  szaro.iblickowanenasieuuiki, •  
0  wory i t. p. wyroby w zakres 0
0  tkactwa wcnodzące. 0
•  P i u b h i  z żądiinycU g a -  •  

i i inków  g r a t i s  i f ran c o .
01 WlIrUIMMIIńM
WIOSNA.

J r z e w k a  o w o c o m  e
wysokopienne, silne w koronach, 
z aobremi korzeniami Jaułonie, 
Grusz 1 , Śliwki 5 letnie 50 cent. 
1 st., Węgierki 4: cent., Czere­
śnie, Wiśnie 8  let. 00 cent., 
.“ grest, Pożeczki w;.soko-pienne 
75 cent,, krzewiaste Agreat, Po­
żeczki czerwone, Dirłe, czarne 
25 cent. Maliny miesięczne 12 st. 

zlr. 1.
k w i a l y  z im o - t rw a lc .

"oźiiz'k trawnikowy, różowy na 
obwódki Pi imula Auricula, Sm ół 
ki ogniste karłowe pełne. 0 ,'lik 
kaDiuyjski. Campanule piramidol 
ne, Stokrotki białe, pąsowe, ró­

żowe, Digitalis j t. p. 
Kwi a t y  (Iw n - lc tn ie .

Prątki piękne Bolonii Campanule, 
Niezaoor unajki, GożdAk. uM. udo­
wi 1 t. ■ KRZEWY OZDOBNE. 

Thuje, Głóg . t. p.
Wszystko po możliwie niskich 
cenach. — Proszę o wczesup za 
mówicuia i dokladuy adres. W y­
syła za zaliczką Zarząd ngrouów 

w Olszy p. Kraków.
211 5 o E .  D K L A Ń S K L

LE0°0LD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2.

Do panu w Właścicieli dóbr!
R Ł A W N IK I, przyrządy do ratowania bydła przed udia- 
wiciiiem on 5 zlr. Wszelkie A R T Y K ITŁY G G oPO DAP- 
£IC1j3, F A R B Y  O L E JN E  gotowe do użycia. SZCZOTKI 
i ZG R Z E B Ł A  dla koni. Szczotki do mycia powozów. 
SKÓPKT iruhow e, MYDŁ/V (lo s io u e l. Nieprzemakalne 
SMAROAVIDŁA cio =L’.óry. lA K I E R  matowy do skóry 
(Ciragę Śarnaise) Y a S E ijIN A , K IT  do . :opyt, 1’Ł Y Ń  
1'ostytueyjny K Y1 IZ DY. P roszek korueuh urgsk i, A R ­
T Y K U Ł Y  GESIOW E: p ły ty  i w ęże poleca najtaniej

SKiAD FARB i MATERJAŁÓW 2065 3 ?

Leopolda L i t y ń s k i e g o
W E  L W O W I E ,  u l ic a  K o p e r n ik a  2.

LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2.

P
ro

• r Ł I M M W ł l i M C I M t l J t W J i l M r  * W  3 M

1 m m i i  m o s to u ik  1
2  KRAWIEC MĘSKI 2
2 w Krakowie. M sly Rynek L, 6, II pięt ro, o

poleca Szanownej Publiczności swoją •

| pracownię sukien męskich |
której w yk o n u je  w sze lk ie  rob o ty  tak z w ła sn e g o ,  •  
o też  i z p o w ierzo n e g o  m aterja lu  j j o d łu g  naj- 2

■ w
[ jakoteż

świeższych żumali gustownie i tanio.

jest najskuteczniejszym środkiem przec-w wszystkim owadom.

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno­
ty zag/aniente i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi ^nruniairi U l  t i l j i  f ;, 1  ’Ę L

w  K r a k o w i e ,  K y n s k  1. 30. E - ?* Zlecenia

W y d a w c a ,  a a t z a l a y  I a d ^ i w l a d d a l p y  r a d a k t r r  P r  h i a t  O r ł a w s h L Orak 'Jł. L. Aaizyac i Spślkl, pad zanndra iaaa jarfctv3klcia.

16610612


